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" Numer pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

Kraków 24 kwietnia.

Konkurs sądowy. 
i .

W  Nrze 85tym  dziennika naszego o g ło 
siliśmy konkurs, rozpisany przez C. Kr. K o -  
missytj, organizacyjny s^dow^ we Lwowie, 
do obsadzenia wakujących posad przy no
wo zaprowadzić się m ających sądach w G a-  
licyi, W . K s. Krakowskiein i Bukowinie. —  
Konkurs, o którym mowa, dający dokładne 
wyobrażenie o przyszłem  urządzeniu, hie
rarchii i ju ryzd yk cy i w ładzy sądowej w na
szym kraju, nastręcza nam atoli niejedną u -  
wagę. Pozwalamy sobie myśli nasze w tej 
mierze poddać pod sąd W ład z  dotyczących, 
i opinii publicznej, w przekonaniu, że się 
w poglądzie naszym na przedmiot będący 
przed nami —  spotkamy z niejednem zda
niem światlejszych pomiędzy nami obywateli.

Że administracya każdego z osobna dzia
łu  służby publicznej, powinna być obsadzoną 
w sposób, odpowiadający celowi swemu i 
potrzebie; że osoby, poświęcające się usłu
dze której-bądź z W ła d z  krajowych, po
winny byc wynagrodzone —  odpowiednio do 
wymaganych od nich kwalifikacyj i tak, iż
by b y ły  stawione po za granicą potrzeby, 
Szukania na innej jeszcze ubocznej drodze 
środków przyzwoitego utrzymania się; że 
pomiędzy W ładzam i publicznemi, utrzymy- 
wanemi przez Państw o, w celu osłony i 
wykonania prawr istniejących, W ład za  są 
dowa zajmuje celne miejsce; że W ła d za  ta, 
powinna być zaopatrzoną w dostateczną liczbę 
m agistratur, iżby  przez ich brak wymiar 
Sprawiedliwości w kraju nie c ierp ia ł;  że 
osobv, poświęcające się służbie sądowej, 
powinny być płatne —  w sposób zapewnia
jący im niezaw isłość; że liczba magistratur 
sądowych w Galicyi nie była dotąd zasto

sowaną do liczby jej ludności —  i potrzebie 
szybkiego sprawowania sprawiedliwości w tym 
kraju nie odpowiadała; są to wszystko pra
wdy, których nietylko nie zaprzeczamy, lecz 
które owszem —  pod względem zw łaszcza  
W ła d zy  sądowej —  w całej swej rozcią
g ło śc i uznajemy.

D la tego też spodziewaliśmy się i racho
waliśmy na to, że przy zamierzonej ogólnej 
reorganizacyi kraju, w szczególe zaś przy 
zamierzonej reorganizacyi sadownictwa w Ga
licyi — jawna niedostateczność liczby magi
stratur sądowych —  będzie przedewszystkiem  
uwzględnioną, — tudzież, że jej najpierwej 
zaradzonein zostanie. Rachowaliśmy więc na 
pomnożenie sądów i trybunałów w naszej 
prowincyi; rachowaliśmy na zwiększenie 
liczby urzędników sądowych; rachowali
śmy wreszcie i na to , że ich płaca zasto
sowaną będzie: raz, do potrzeby zapewnie
nia im niezaw isłości, drugi raz do płacy  
innych równie ważnych i równych kwalifi
kacyj wymagających funkcyj publicznych 
Konkurs atoli, o którym na wstępie wspo
mnieliśmy, przeszedł —  wyznajemy szcze
rze —  oczekiwania nasze pod wszystkiemi 
wyżej wymienionemi względami. Konkurs 
ten zapowiada nam w ięcej, aniżeliśmy się 
spodziewali; a gdy nam się zdaje, że za
powiada nawet w ięcej, aniżeli tego śc isła  
zachodziła potrzeba, niechaj nam wolno bę
dzie objawić zdanie nasze w tej iHierze, i 
usprawiedliwić wyznanie, że przeszedł ocze
kiwania nasze, że zapowiada więcej, aniżeli 
tego śc is ła  w ym agała potrzeba.

Zdaniem naszem organizm publiczny Pań
stwa podlega tym samym warunkom, co i 
każdy dobrze pomyślany organizm wszel
kiego innego, bądź moralnego, bądź fizy
cznego ciała. Jak w częściach składowych 
każdego innego organicznego ciała musi być 
zachowaną miara i proporcya: miara, żeby

odpowiadały celowi swemu i potrzebie; pro
porcya z a ś , iżby funkcyom innych organów 
nie zaw ad za ły , ani ich niepotrzebnie nie do
minowały; tak i w częściach składowych 
ogólnego rządowego organizmu musi pano
wać ta sama miara i proporcya, jeżeli w ich 
ruchu wspólnym ma się objawić zgoda i 
harmonia. Warunkiem atoli harmonii ruchu 
Rządu konstytucyjnego jest g łów n ie , iżby 
celne W ła d z e , na jakie się Rząd podobny 
dzieli, tj. W ła d z a  prawodawcza, wykonaw
cza i sądow a, równoważyły się wzajemnie 
i jedna drugą wspierały. Niemożna przeto 
żadnej z pomiędzy nich przyodziewać w wię
ksze nad inne prerogatywy, wpływ i zna
czenie, bez ubliżenia kardynalnej zasadzie 
na której spoczywa regularny ruch i obrot 
podobnej machiny rządowej, jaśniej mówiąc, 
bez ubliżenia ich wzajemnej równowadze; 
bo łacno przewidzieć, że wyposażona w ten 
sposób więcej nad inne W ła d z a , stanie się 
wnet mirem wszystkich ambicyj, m etą, do 
której z szkodą W ła d z  innych dążyć będą 
wszystkie zdolności w kraju; a zatem prze
widzieć można, że W ła d za  taka, absorbu
jąc wszystkie ambicye, wszystkie zdolności 
w narodzie, samą taką moralną wagą swoją 
ciążyć będzie na innych organach W ła d zy  
publicznej, i z celnych, a nadewszystko je j 
równych , j ikiemi by ć powinny, zredukuje je  
do znaczenia podrzędnych i sobie s łu ż e b 
nych. Pressyi takiej jednej W ła d z y  na inne 
z szkodą ogółu niejedne stawić można przy
kłady. W  R ossyi np., gdzie w ładza w y
konawcza jest wyłącznie wojskową, woj
skowość dominuje wszystkie inne w ładze  
krajowe i robi je służebnemi sob ie , a to 
przez liczbę, w pływ  i znaczenie, jakie jej 
w organizmie Rządu przyznano. Chcąc zająć 
miejsce u steru Rządu, chcąc być ministrem 
lub mieć jakikolwiek udział w naczelnej ad- 
ministracyi kraju —  więcej powiemy —  chcąc

usiąść na wyższem  krześle sadowem , lub 
sprawować jakiekolwiek w yższe funkcye w za
rządzie wychowania publicznego, trzeba być 
w R ossy i koniecznie pułkownikiem albo je
nerałem. W szystkie też ambicye i w szy
stkie zdolności są  tam ku wojskowemu za
wodowi zwrócone. Funkcye W ła d z  innych 
sprawują dopiero c i, co się w wojskowej
pomieścić niemogli: i dla tego też widzimy
je tam wszystkie tak m a łe , bez powagi i 
moralnie upośledzone; dla tego wszystko, 
co w nich jeszcze w  jakikolwiek sposób 
świeci, nosi szlify i mundur wojskowy; i dla 
tego też R ossya jest państwem wyłącznie  
wojskowetn, gdzie jeźli cele państwa, pod 
względem głównie spokojności wewnętrznej 
i |stnienia, są sprężyście i z energią prze
prowadzone, dzieje się to po większej czę
ści kosztem praw pojedyńczych, przemysłu 
i oświaty jej mieszkańców. W e  Francyi, 
kiedy w ładza prawodawcza, zwana konwen
tem, przyw łaszczyła  sobie wszystkie nie- 
Iedwie prerogatywy w ładzy wykonawczej i 
sądowej, wszystko cisnęło się do trybuny i 
kraj ten jęcza ł przez lat 10 pod jarzmem 
adwokatów i deklamatorów! Za Napoleona, 
kiedy zdobywcza polityka tego mocarza, w y
tykała krajowcom drogę do znaczenia i ho
norów, wyłącznie prawie przez pobojowiska, 
w ładza prawodawcza przemawiała do kraju 
za  pośrednictwem rozkazów’ dziennych, a są 
dy i administracy a albo słuchały , albo umil
kły7 przed brzękiem pałasza;

Pytamy s ię , odpowiadaż stan taki publi
czny, taka dominacya jednej w ładzy nad in- 
nemi, czyli ta dominacya jest wypływem
w y ra źn eg o  ad hoc p r a w a ,  czyli  też skut
kiem k orzystn ie jszego  stanowiska, przyzna
nego jednej w ładzy nad drugie, odpowia
daż stan taki publiczny7, pytamy się raz je 
sz cz e , programatowi ministeryalnemu z dnia 
2 9  listopada 1 8 4 8  i ustawie zasadniczej in o -

CXEŚć L lT E M C K O -M T lS m m
ODPOWIEDŹ NA ARTYKUŁ:

ZE Ś W I A T A  A R T Y S T Y C Z N E G O . "

Glos „ze  świata artys tycznego*  pow ażnego  i za 
s łużonego  pióra  w k ra ju  (JV& 9 1 ) ,  uw ażam za g łos  
ducha czasu, k tó ry  nais do wspólnej i jaw n e j  p racy  
pow ołu je .  Już  dzisiaj i gospodarz  w ie jski,  n iegdyś 
cicho u roli s ie d z ący ,  każde spostrzeżen ie  swoje 
publicznie o g ła s z a ,  aby zw rócić  baczność  n iek tó 
r y c h ,  a wielu d*o dojrzalszej rady  zachęcić. Idzie 
z a t e m : że nie wolno nikomu w iajemnicy chować 
m yś li ,  k tó reby  do dalszego postępu  przyczynić  się 
mogły . Jako  zaś obznajmiony z światem a rtys tycz
nym i naoczny  św iadek  ksz ta łcen ia  się naszych ma
la r z y ,  obecnie  o stypendyum  3 0 0 0  złp . ub iega ją 
cych się, d os t rz eg łs z y  b łąd  w  zdaniu  o sz tuce  i ich 
k sz ta łce n iu ,  w in ienem posp ieszyć  ze zw róceniem  na 
to uwagi.

Mylnem je s t ,  jakoby  „sz tuka  u nas, jako  Pani tyle 
zachodów  w y m ag a ją ca ,  niejako g w a łtem  na ziemię 
naszą sp ro w ad zo n ą ,  albo gościem nieproszonym u 
nas by ła !*  Obrazki Najśw. Panny Częstochowskiej 
w ręku  i na piersi w szystkich  b ę d ą c e , najw ym ow 
niejszym tego  są dowodem. Nasz w łasn y  duch sztuki, 
odw iecznie  j e s t  w  do m u; sztuka s ta ła  się już  „po
trzebą*: bo posiadamy św iętości duszy naszej po
trzebne .  N iepotrzeba  w ięc  „d w oro w ać  sztuce* aby 
j ą  u p ra w ia ć ,  ale ciągle budzić  św ię to śc i ,  chociażby 
dom ow e, a sztuki w szelk iego rodza ju  rozm nożą się, 
w z rosną  i zakwitną w  odpowiedniej sobie postaci. 
P ra w d ą  j e s t  n iezaw od ną ,  że jeże li  ukochamy jakąś 
m y ś l ,  osobę lub r z e c z ,  zaw sze  znajdziem w sobie 
s i ły  d os ta teczn e ,  aby j e  jak  najw ymow niej opow ie
dzieć lub w  farbach najsztuczniej wystawić. W  ś r e 
dnich w iekach nie  było  spisanych zasad sz tu k i ,  ani 
zb y tecznego  dw oro w an ia ;  jed n a  tylko cześć  i po 
szanow an ie  dla p r a w d y ,  dla cudów  s tw orzen ia  bo 
żego w y s ta r c z y ła ,  aby obrazy mysi. . odebranych  
w rażeń  s ta ły  się arcydzie łam i sztuki. Dlatego „aka 
demie m a la rsk ie ,  g a le ry e ,  s typ end ya ,  p ro tec to ry  
w tedy  tylko n ieu tw orzą  artystów , k iedy due!n św ię
tości p rzew odn iczyć  nie b ęd z ie ;  a „ogół*  dopoty 
przy jm ow ać będzie  obojętn ie  te  p łod y  sztuki k ra jo 

w e j ,  dopóki ducha miłości, co stwarza, n iepozna  i 
w sobie niepomieści. Nieleży więc z łe  „w  systemie 
p row adzenia  młodzieży*, w  usiłowaniach „ w sk rz e 
szających daw ne  teo rye* ,  ale w obojętności, z k tórą  
na w szystko , co nas otacza, i na samych siebie pa
trzymy. Mamy bowiem żywy je szc ze  dow ód w  a r 
tyście w ie lk ich  z a s łu g  p. Michałowskim i poetach 
chlubą narod ow ą  będących , k tó rzy  bez  obcego  
w pły w u  i bez dw orow ania  uroś li ,  a naw et w  tych 
oto m łodych  malarzach obecnie popisujących s i ę ,  
Cna k tó rych  nak ład  w szkole publicznej p rzez  wiele 
lat, siedmdziesiat tylko zło tych polskich roczn ie  w y
n o s i ł ,  n iedaw no do 7 0 0  złp- posuniętym z o s t a ł ) 
k tó rzy  przecież  na w zględy  i opiekę ząc u i u_ 
miejęlną recen zya  z a s łu gu ją !  . . . . .

Z tego w zg lędu  winienem również i to wyjaśnić, 
iż w szkole  naszej (do  k tórej uwaga o w sk rze sza 
nych teo ryach  uczynioną by ła )  nigdy m e iy o g ł o -  
szonem ślepe naśladownictw o stylu obcych  malarzy. 
W iem y i podzielamy p rzekonan ie ,  „że za pomocą 
wniosków i analizy można zdobyć sposob, styl ma
larzy p rze d ra fa e lo w sk ich , krom ducha, k tóry  w n a 
śladownictwo nie ma zw yczaju  wstępować. Ula tego 
nigdyśiny takich w zo ró w  n ie p rz e d s ta w ia l i^  z w ła 
s z c z a ,  że takich w kraju  nieposiadamy. Jeżeli zaś 
w w ykonanych  p racach  naszych m iodych  malarzy 
znajduje się podobieństw o stylu 1 ‘ u a. . dz,e* 
s tarej epoki, to pochodzi w prost  z ducha tw órczego  
(zaw sze  typ w ła sn y  zachow ującego) w w zorach  n a 
tury szuka jącego  n a u k i ,  ja k  tego na,mocniej p ie r 
w iastkow e dzieła  Rafaela, Holbeina i Alberta U urera  
dowodzą. A wiadomo, że na tej drodze nikt je s zcz e  
me zb łądz ił .  Na tej d rodze  odrodziły  się sztuki 
w N iem czech za naszych czasów, i dziś w e f r a n c y i  
tenże sam ryb  do obecnej reformy sztuk przyjęto.

Raczy tedy  szanow ny autor artykułu „Ze świata 
ar tys tycznego  (dla k tó rego  publicznie głosim y w dzię 
czność i w yzna jem y szacunek) darować nam je szcze  
chwilkę sw ojego  c z a su ,  dla tern dok ładn ie jszego  
rozpatrzenia  sie w opisanych przez niego p łodach 
naszych malarzy , abyśmy razem uwolnieni być m o
gli od tego bo lesnego  w y rzu tu :  „jakobyśmy u sp o 
sobienia m łodz ieży  sprowadzali do jed n eg o  m iano
wnika!* k tó ry  nam się nie na leży ,  bośmy sum ien
nie a stosow nie  do u b ó s tw a * )  i po trzeb  kraju  w y 
k ład  nauki ułożyli.  S t a t t l e r .

*)  Łaskawy dla sz k o ły  naszćj  autor, akademią sztuk p i j .

Id ą c ,  jak  z a w s z e ,  za uczuciem bezstronności ,  bo 
tylko w takiem u sp oso b ien iu ,  można w yświecać 
p ra w d ę ,  rozw ik ływ ać  zaw iło śc i ,  i w ykryw ać  r z e 
czywiste  p o trzeby  —  skwapliwie umieszczam y po
wyższą odpow iedź mającą na celu w ytknięcie  b łę 
dów w zdaniu o s z tu c e ,  jak ie  pomieniony a r ty ku ł  
ma zawierać.

T o ,  co szanow ny au to r  „odpowiedzi* nazywa 
mylnem „jakoby  sztuka by ła  niejako g w ałtem  sp ro 
w adzoną na naszą ziemię* i zbija ten zarzu t o b raz 
kami N. Panny Częstochowskiej będącymi w  ręku  
i na piersi w szy s tk ich ,  a stąd w yprowadza p o t r z e 
bę sztuki i p raw ie  je j  dziedziczność —  nies tanow i 
bynajmniej dowodu. Niemasz bowiem tak dzikiego 
lud u ,  czy to na wyspach po łudn iow ego  morza, czy 
nad brzegam i N ig ru ,  któryby niem iał sw oich św ię 
tości , swoich rzezanych  bożków i fe tyszów  —  a 
mimo tego sztuka, ja k  wiemy, n iepodnios ła  się tam 
do w ysokiego artyzm u. Od kasztanow atą  farbą ma
lowanej i mocno w yzłoconej N. Panny Częstochow 
sk ie j ,  do Rafaelowskiego idea łu  niezmiei nie je szcze  
d a le k o —  a gdyby  n aw et  miasto po tw o rn eg o  malo
w id ła ,  up ieknione  ja k  id e a ł  g rec k i  i oz łocone  o -  
gniem w iary  po jaw iły  się Madony, w ielk ie  pytanie, 
czyliby im ró w n ą  przyznano  św ię to ść ,  jak  zwykłym 
w izerunkom częs tochow sk im , fabrykowanym  raczej,  
niż tworzonym po a rtystow sku. —  Z re sz tą ,  p rzez  
samo „budzenie  świętości* ja k  au tor  powiada, p rzez  
samo „ukochanie  m y ś l i , osoby, rzeczy*  można 
przyjść  do w ielkiego podniesienia d u ch a ,  do m o
cnego  u c zu c ia ,  ale nieprzychodzi się do umieję tno
ś c i ,  do technik i;  przynajmniej n iew idzę  po trzeby  
tak dalekiego zacho du ,  k iedy s trona  m ateryalna 
sztuki go tow a leży p rzed  nami. Mógłby mi sza 
now ny au tor  „odpowiedzi* postawić za p rzyk ład  
G rek ó w , k tórzy  stworzyli sz tukę  i wyrobil i  tak w y 
soki id ea ł  pięknoty, a w po łączen iu  z nimi, m alar
stwo ś redn iow ieczne ,  o k tórem w ła śn ie  napom knął; 
ale,  jak  pow iadam , odnosi się to do w arunków  in
nej ep o k i ,  innych u sp o so b ie ń , innych po trzeb. Grek 
d łu to w a ł  z marmuru sk ończonego  b o g a ,  p rzed  któ
rym m ó g ł zaraz paść na k o la n a ,  i oddać  mu cześć 
najprawow iern ie jszą ;  m alarz  średniow ieczny  b ra ł

knyeh Ją nazywa, i p łody  tćj s z k o ły  sądzi jako  utwory a k a -  
detniczne: miłoby nam b y ło ,  gdyby przypomn‘a^ sob ie , iz 
akademią tg s k ła d a  jeden tylko profesor aktualny.

pędzel do r ę k i , i obraz  je g o  s taw a ł  się malowaną 
modlitwą. D z iś ,  wszelki u tw ór  tego  rodza ju  idzie 
pod k ry ty k ę ;  znaw ca  lub amator w k łada  okulary, 
ocenia p o m y s ł ,  sądzi ry s u n e k ,  rozpraw ia  o s z c zę 
śliwym lub n ieszczęśl iw ym  ko lo ryc ie ,  po ró w n yw a  
z znanemi arcydz ie łam i,  i w yszukuje  rem iniscencyi.  
Owóż w epoce  tylu w y m a g a ń ,  trudno j e s t  w ym i
nąć wymagania .  Nietylko w ięc  sam p o m ys ł ,  sama 
idea powinna p rze w a żać  w o b ra z ie ,  ale rów no w a
gę  zachow ać z technicznem  w ykonan iem , a p rz e 
dew szystk iem  zaspokajać  dokładnym  rysunkiem. Są
dzę , i to p rzedew szystk iem  m iałem na celu w a r 
tykule m o i m , chociaż może niejasno w y s łow iłem  
się —  że z łam anie  trudności  tech n icz n y ch ,  w yro
bienie sobie  narzędzia  m ogącego  oddać każdy po
m y s ł ,  g łó w n em  je s t  zadaniem szkoły , a g łów nym  
niedosta tk iem , jak i w p racach  kandydatów d ost rze
g łem . Zacna to rzecz  wlać w umysły młodych ma
larzy w ysokie  rozum ienie  i pojmowanie sz tuk i;  ale 
z drugiej strony, jakąż  korzyść  przyniesie  im i k ra 
jowi , jeże li  zaw czasu  n iew ydoskonalą  się w m echa
nizmie, a raczej  w tym ję z y k u ,  któryby ich p o m y
s ły  i uczucia  t lóm aczyć  zdoła ł .  Przypuśćmy, że 
mam wielkie do muzyki usposobienie , że  umiem 
czuć wszelkie  piękności kompozycyi Mozarta i Re_ 
thow ena ,  że  k iedy  się zadumam, w g łę b i  m ego 
ducha odzyw a się w pełnej orkiestrze ja k a ś  nigdy 
n iesfyszana sonata  lub uwertura że n ię raz  tw o
rzę hym ny i o ra to rya  godne Pales tr iny  luj) H ayd e-  
n a —  cóż p o te m ?  Mimo całej zdo lnośc i do kom po
zy cy i ,  nikt mię kompozytorom n ienazw ic  —  gdy  
niepotrafię  ani w ygrać t e g o ,  ani n a p i s a ć .—  Czuję
m ocn o ,  rów nie  z szanownym  autorem  „odpow iedzi*
jak w ielkie są niedostatki , jak  szczup łe  a prawie 
żadne zasoby szkoły naszej m a la rsk ie j ; rozumiem że 
jeden  profesor ,  przy ca ły m swoim talencie  i u m i e 
jętności, niemoze p o d o ła ć  t ru dn ośc io m , i sam jed en  
traktować lak licznych przedm iotów , jak ie  składają 
dziedzinę sztuki.  Dla te g o  w ytknąłem  ten niedo
sta tek , w n ad z ie i ,  że  zw róc i na siebie uwagę i w y -  
wola bądź żyw szą  opiekę nad ubogą s z k o łą , bądź  
wzbudzi w  uczący ch  się po trzebę  doskonalenia się 
w ry s u n k u ,  w  ła tw ośc i  komponowania, s ło w em  
w nabyw aniu  technicznej wprawy, k tóra  n ieda  się 
zdobyć sam em  u czu c iem , ale je szcze  p racą  i s tu 
d iow aniem  otaczającej nas natury.
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narchii z d. 4  marca 1 8 4 9  r.?..
Czyli i jakich prawnych  p r e r o g a ty w  uży

wać będzie w naszym kraju w ładza sądo
wa? nie wiemy, bo o tern nauczyć nas do
piero może statut organiczny sądowy i pro
cedury cywilna i karna, których dotąd po
stanowionych niema. N iezaw iśle atoli od pre- 
rogatyw, mogących jej hyc przyznanemi w y
raźną ustawą, są  jeszcze inne moralne, p ły
nące z stanowiska, jakie jej w organizmie 
publicznym zapewnia sama liczba jej ma-' 
gistratur i wynagrodzenie ich funkcyj, przy
znane konkursem, o którym w łaśnie mówimy. 
Obawiamy s ię , ażeby ta liczba i to wyna
grodzenie, nie absorbowały na przyszłość, 
wszystkich ambicyj i wszystkich zdolności 
w naszym kraju, i nie nadały w ładzy są 
dowej, w przyszłym składzie w ładz rządo
w ych, owej przewagi, choćby tylko moralnej, 
wobec której zniknąćby koniecznie musiała 
harmonia i równowaga w ładz publicznych 
pomiędzy so b ą !

Poczuwamy się do obowiązku wytłuma
czenia i usprawiedliwienia naszej obawy: a 
gdy to na drodze porównania najlepiej do
piętym być m oże, porównamy przeto liczbę 
sądów i płacę s łu g  sądow ych, tak jak są 
zapowiedziane ogłoszonym  konkursem, z li
czbą pierwszych i płacą drugich, tak jak 
po dziśdzień w G alicyi, VV. K sięstw ie K ra- 
kowskiem i Królestwie Polskiem istnieją; po
równany nadewszystko przyszłą płacę urzę
dników' sądowych z płacą urzędników służbę  
w innych władzach krajowych sprawujących; 
bo takie porównanie pokaże najlepiej, czyli 
między zapowiedzianą liczbą, a rzeczywistą 
potrzebą zachodzi i jaka proporcya? pokaże 
nadto, czyli etat p rzyszły  sądowy w sto
sunku do etatu w ładz innych w naszym kraju 
nie zapowiada w ładzy sądowej owej mo
ralnej przewagi, której się w łaśnie lękamy.

aby jak najdłużej panował. Emigranci nie morycli tłumaczenie jednocześnie prawie z o g ło 
szeniem niemieckiego tekstu podawaliśmy,I?1*. P0WS.trKyn\ać się od uznania, że jedynie sta- 
przekonały nas wszakże, że praca przez r a s ' S * l  "  “' T l 1'  ,'r"'V *°*
podjęta bez „żytko ń ,  okaatła. Liczne d o - ^   -* se » ł « . e
chodziły nas skargi nad różnicą naszego prze
kładu z przekładem urzędowym, który u- 
mieszczać później, każdy łatwo pojmie, było  
niepodobieństwem. W  skutek więc tego do
świadczenia, uznając zażalenia za zupełnie 
słu szn e , wstrzymujemy sję z publikacyą P a 
tentu w naszych kolumnach, dopóki nas tłu
maczenie urzędowe nie dojdzie, do którego 
czytelnicy nasi w tym przedmiocie intereso
wani, w razie potrzeby odwołaćby się mogli. 
Zw łokę tę, mamy tern mniej, że tak powiemy, 
na sumieniu, iż główne zasady już przed
stawienie ministeryalne obejmuje, a tern sa
mem słuszne zajęcie, jakie tak ważnej spra
wie towarzyszy, w części zaspokojone™ zo
stało.

Podaliśmy w onegdajszym numerze na
szego pisma dokończenie przedstawienia Rady 
Ministrów o przeprowadzeniu zniesienia cię
żarów  gruntowych w obw odzie  b y ł e g o  W .  
M. K  rakowa. P o zo s ta je  n a jw y ż sz y  Patent  
w tym przedmiocie, który w całej zamieścić 
rozciągłości, wiemy, iż jest obowiązkiem miej
scowego dziennika. Nie mamy zwyczaju o -  
ciągać się z podobnego rodzaju pracą, cho
ciażby najdłuższą i najżmudniejszą. Pateńta 
przeszłoroczne indemnizaeyjne i inne, któ -

Czytamy w Korrespondencyi litoyr. A u- 
strya ck ie j:

Podczas bankietu na cześć Dembińskiego i 
Chrzanowskiego w Paryżu wyprawionego, miały 
miejsce mowy w duchu polskiej i węgierskiej 
ultrademokracyi, w których mianowicie pp. Sta
nisław Małachowski, hrabia Teleky, Barzy- 
kowski, Bystrzanowski i Zamojski brali udział. 
Na.cześć Czartoryskiego, który uczcie przewo
dniczył, następnie dla Bema , dla polskich legi
onów, dla Dąbrowskiego, Kniaziewicza, W y
sockiego, Bulharyna, Idzikowskiego, Ponińskię- 
go i innych osób, wniesione zostały toasta, jak 
niemniej objawione życzenia w duchu rewolu
cyjnym. Uczyniono między intiemi wzmiankę, 
iż posłannictwo icli jeszcze się nie skończyło, 
i że nowe tendeneye Słowian południowych i 
Rumunów wymagają po nich nowych usiło
wań (!)

Dziennik Journal des D ebuts, który o 
dążności rewolucyjne pomówionym być nie 
m oże, w takich wyrazach zdaje sprawę 
z wspomnionego bankietu w numerze z dnia
15 b. m .:

Stu blisko emigrantów Polskich, pod przewo
dnictwem czcigodnego ich szefa, księcia Ada
ma Czartoryskiego, zebrało się 1 3  b. ni. w  h o 
t e l  ilex i Jrinces , i dali ob iad  d la  j e n e r a łó w  
D em b iń sk ie g o  i C h r u n o w sk ie g o ,  z  k tóry ch  p ier
w s z y  p o w r ó c i ł  z  T u rcv i ,  drugi z  W ł o c h .

Toasta wzniesione zostały na cześć jenerała 
Dembińskiego, ks. Czartoryskiego, braterstwa 
Słowian. Hr. Teleky, jeden Węgier przytomny 
zebraniu, wypił zdrowie emigracyi polskiej 
i pamięci jen. Bema.

Wszyscy obecni oświadczali swą wdzięczność 
dla sułtana Abdul-Medjid, i wynurzali życzenia,

. . szczęście oglądania jene...
ła  Dembińskiego, który po raz drugi zamienia 
losy nieszczęśliwe, jakiego na brzegach Duna
ju czekały, na wygnanie na ziemi gościnnej Fran- 
cyf.

Ustęp ten przytaczamy jedynie dla poró
wnania. Żałujemy że Korespondencya A u -  
stryacka  w olała wiadomość o wspomnionej 
uczcie z innego czerpać źród ła , aniżeli z po
ważnych Debatów. Żałujemy jeszcze bar
dziej, że nieuwzględniła tym razem naszego 
dziennika ( j \ r 9 2 ) ,  gdzie podaliśmy korre- 
spondencyą paryską (« )  z 15 kwietnia ob
szernie ten przedmiot traktującą, a kończącą 
opis uczty terni w yrazy: „iż był’a ona do
wodem, że interes narodowości nie miesza 
się koniecznie z interesem rewolucyjnym.u 
Możemy zaś tern śmielej żal nasz w tej kwe- 
styi wynurzyć, gdy w jednym z ostatnich 
numerów Korespondencyi wyczytaliśmy od
wołanie się do naszego pisma, jako w rze
czach emigracyi dotyczących zwykle dobrze 
zainformowanego.

M orrespondeneya Cziasii.

ry

W iedeń  23 kwietnia.

<i> Rozebrałem w przedostatnim liście treść broszu- 
„D resdener-C onfe renzen“ : pokazałem jak  auto

rowi jej szło o to ,  żeby potępić wszystko, co nie
było w duchu Cesarstwa lub Unii 26 maja; jak na
stępnie chciał dowieść, że w konferencych w Dre
źnie cała przewaga i znaczenie polityczne Prus po- 
święconemi zostały  Austryi i jej sprzymierzeńcom. 
Powiedziałem i powtarzam, źe w całym tym sądzie 
autora je s t  więcej namiętności, jak  bezstronnej i 
zimnej rozwagi. Przystępuję teraz do drugiej czę
ści tej broszury, czyli do autentycznych aktów.

Najważniejszym z nich jes t zbiór postanowień dru
giej komisyi (Ner 6). Komisya ta ,  miała jak  wia
domo określić sferę działania całego Zgromadzenia 
czyli Plenum  i władzy wykonawczej, czyli dawniej
szego Bundestagu. Dla podania w całości postano
wień tych do wiedzy czytelników waszych, umie
szczam wierzytelne ich tłum aczen ie:

Do Plenum  należeć mają następne przedmioty:
1) Redakcya i zmiany zasadniczych praw Związ

ku (Art. 6 aklu kongr. wied. i 13 aklu dodatko
wego).

2) Postanowienia tyczące się powyżej wymienio- 
nionych aktów (Art. 6 aktu kongr. w ie d ) .

3) Objaśnienie konstytucyi i praw Związku.
4)  Prawo wskazania kroków sprzecznych lub gw ał

cących tę konstytucyą i p raw a, i zapobieżenia im

stósownymi środkami (Art. 17 aktu dodat).
5) Organiczne rozporządzenia tak w ogólnych in

teresach , jak szczególnie w kwestyach wojskowych 
(Art. 6 aktu kongr. wied. 13, 14 i 51 aktu dodat).

6) Przyjęcie nowych członków do Związku.
7) Odstąpienie praw tyczących się najwyższej w ła

dzy na rzecz nienaleźących do Związku (Art. 6 ak
tu dodat).

8) Rozporządzenie głosem wotującym w razie przej
ścia drogą sukcesyi władzy panującej z jednego do
mu na drugi (Art. 16 aktu dodat) .

9) Oznaczenie summy zwyczajnych konstytucyą 
przewidzianych w y da tków ; obmyślenie zasobów 
w przypadkach nadzwyczajnych; uregulowanie ma- 
trykularnych całego Związku dochodów; sprawdze
nie rachunków podanych przez władzę wykonawcza, 
i nareszcie nadzór nad własnością Związku (Art. 52 
aklu dodat).

10) Kwestye religijne (Art. 13 aktu dodat) .
11) Decyzya w kw estyach tyczących się j u r a  s in -  

gulorum  (Art. 15 aktu dodat) .
12) Wypowiedzenie wojny, i potwierdzenie trak

tatów pokoju — również jak przyjęcie w-szeikiego 
rodzaju związków i układów z państwami ościen- 
nemi (Art. 12, 35, 36, 37, 39, 40  i 49 aklu dodat) .

13) Decyzya w kwestyi czy zawarty Związek przez 
jednego z państw Rzeszy nie jes t przeciwnym bez
pieczeństwu całej Rzeszy lub jej pojedyńczych człon
ków (Art.  4  kongr. w. Art. 21 — 24 aktu dodat) .

14) Decyzya w kwestyach tyczących się zawie
szenia prawa konstytucyjnego (Art. 29 aktu d o d a t)

15) Zwołanie sądu austragalnego do wyrzeczenia 
nad pretensyami pojedyńczych osób do rządu lub 
rządów związkowych (Art. 30 aktu dodat) .

16) Decyzya w sprawach tyczących dotrzymania 
pewnych p raw , i spełnienia pewnych obowiązków 
przyjętych przez rząd w obec podwładnych (Art. 53 
aktu dodat) .

17) Rękojmia Związku na dotrzymanie konstytu
cyi stanów (land standische Verlassungen), w razie 
ędyby się o lakową jaki kraj związkowy sta ra ł (Art. 
60 aktu dodat) .  .

18) Decyzya w kwestyach tyczących się praw 
przyznanych dawniej panującym książęcym familiom 
(Art. 63 aktu dodat).

19) Decyzya nad środkami przypuszczenia Izrae
litów do praw obywatelskich.

20) Ułożenie jednakowych rozporządzeń gw aran
tujących wolność druku , i prawa pisarzów i d ruka-  
rzów przeciw przedrukom (Art. 14 aktu kongr. w.)

21)  Narady nad handlem między państwami Związ
ku i nad żeglugą (Art. 19 aktu kongr. w ) .

Wszystkie te punkta są oparte, jak widzimy, na 
postanowieniach kongr. w iedeńskiego: są tylko roz
szerzone i więcej utreściwione. Co do władzy wy
konawczej , następne dla jej sfery działania zakre
śla komissya granice.

1) Wykonanie postanowień zapadłych w Plenum  
mianowicie w rzeczach wojskowych.

2) Utrzymanie pokoju i zgody między związko
wymi; przeszkodzenie wymierzenia samym sobie 
sprawiedliwości itp. (Art. 18, 19 i 20  Akt. dod.)

3) Obmyślenie potrzebnych środków do przyw ró
cenia porządku, gdyby takowy w któremkolwiek

O m alariach  lwowskich.
Znajdujemy w numerze kwietniowym b. r. B ib lio 

teki W a rsza w sk ie j artykuł niniejszy, który zumiesz 
czarny w wyjątkach, zostawiając tylko wykaz prac 
oryginalnych nie zaś kopij, nad klóremi autor zbyt 
się rozciągnął. Sądu też o wartości różnych kom- 
pozycyj niepodajemy za nasz własny, idzie nam bo
wiem głównie o wyliczenie artystów i prac ich.

„Mamy kilka ognisk oświaty, kilka punktów, gdzie 
się środkuje duchowe życie nasze: Poznań, W ar
szawa, Wilno, ^Kraków i Lwów. Za pomocą dzien
nikarstwa należy porozumiewać się z sobą ,  i wspól
nie pracować koło wspólnego dobra. Sztuki piękne 
powinny być pod szczególną opieką literatury, aby 
znakomitsze utwory jednej prowincyi, stawały się 
tym sposobem skarbem całego n a ro d u : byśmy mogli 
widzieć i oceniać ich postępy. Sztuka przez to sta
nie s ię  popularniejszą, obudzi się zamiłowanie, w y 
kształci się dobry smak publiczności. Słowem, lite
ratura powinna tchnąć nowe życie w krainę sztuk 
Pięknych, zająć niemi o g ó ł ,  wpoić zasadę: że w y
kształcenie estetyczne je s t  nietylko ważną, ale nie
c n ą  potrzebą prawdziwej oświaty.

®uxpośrednio Rajchan i Jul. Kosak zajjnują naj- 
zaszczytniej sze miejsca w rzędzie malarzy naszej 
prowincyi. pi,irwsZy głębokiem znawstwem sztuki, ar- 

i , . n Wykształceniem; drugi wrodzonym ta
n L 1 "Araźnem namaszczeniem duchowem na ińi— 

s trz° .  , *i. '‘jchan, nietylko u nas ,  gdzie tak nisko 
stoją » 8te obok nąjbieglejszych malarzy byłby
znakoun y ■ ®chnika n ieporów nana: biegły, d o -

* £ < 1 Z m a l o w \ d e i 7 ‘ ^  ' aJf ,lek,k i ’. ctep-iyi "  . I1-Rajchana tchnie życie, wie e
jakaś luba s Y > P°rtrety jego  rysowane i malo
wane tak surnl%  . ć  *e nietylko publiczność, ale i 
artystów z a d o w o l ą  pow,nny J no d;ije gję p()_
strzegąc ,  idealtz _  U ’ 0 " ' -  Wrodzony gust este
tyczny, każe mu c ■ P ” bravviać błędy nalurv, i 
arcypowszednią twarz rzyć p0 bóieinu
pełnie nie mamy tego Z‘R • , " lalarzowi, owszem, 
więcej nas smuci, ze p- KtJ same tyiko ma]aj e 
portrety. W  pracowni je g e  11 *śrnY żadne
go historycznego, a n i  rodzajowego obrazu; nie wie-l 
n>y, czy nie ma zamiłowania w pot o nym rodzaju 
utworów, czy potrzeby życia zmuszają go pracować 
w zawodzie więcej korzystnym. Bądź co bądź, zaw
sze to nieodżałowana szkoda marnować podobny

talent pracą tak niewdzięczną, chociaż niektóre por
trety p. Rajchana śmiało można policzyć do rodza
jowych obrazów. Takiemi są : D ru c ia rz ;  portre t 
fa m ilijn y  dzieci samego m a la rza ;  portre t m łodej 
d ziew czyn y  p o d  draperyą pąsow ych fira n ek;  parę 
głów  starców . O /portretach robionych akwarelą nie 
będziemy mówić, albowiem te inąją europejską pra
wie sławę. Oświadczając publicznie p. Rajchanowi 
uwielbienie godne talentu i pracy, serdecznie życzyć 
należy, by zwrócił się na d rogę ,  gotującą mu w ser
cach rodaków trwalszą cześć i pamięć.

Jul. Kosaka uważamy za najwięcej uzdolnionego 
najgienialniejszego z naszych malarzy; nie mówimy 
przez to, żeby s ta ł na najwyższym szczeblu sztuki; 
przeciwnie, przy ogromnym ta lenc ie , p r /y  natchnio
nej twórczości, nie ma artystycznego wykształcenia. 
Szkice jego są pełne prawdy, życia i siły, ale brak 
im poprawności rysunku. Do najpiękniejszych jego 
utworów należy A lbum  rossy jsk ie . Ale p. Kosako- 
wi zbywa na pracy, w ytrwałośc i,  nauce! Nie na
mawiamy go zupełnie, by pracował na innem polu; 
to na które sam wszedł je s t  bardzo pomyślne i ko
rzystne ; nie namawiamy go do żadnej szkoły: za
patrywanie się na naturę i praca, dadzą mu resztę. 
Ale czas już wziąć się do większych utworów. Pan 
Kosak zapomina, że z odebranych talentów trzeba 
zdać rachunek Bogu i ludziom, że lepiej je s t  nic 
nie umieć, niż zmarnować wiele. Niech p. Kosak 
nie zapomina, że powołanie jego jes t służbą dla ro
daków, źe mamy prawo wielbić talent, karcić opie
szałość.

Raczyński, śmiało twierdzić można, je s t  jednym 
ze znakomitych malarzy, nietylko naszej prowincyi, 
kraj cały słusznie chlubić się nim powinien. W ro -  
dzony talent wzbogacił obszerną nauką, pracowitem 
studyowaniem i zapatrywaniem się na dzieła mi
strzów ; estetycznie wykształcił się zwiedzeniem 
pierwszych europejskich galeryj. Zamiłowany w  swoj- 
skich dziejach i zwyczajach, wzbogaca pięknemi li
tworami skarbiec krajowej sztuki, i da Bóg, będzie
my mogli ozdobić jego  imieniem wiele kart w dzie
jach polskiego malarstwa.

Z oryginalnych prac p. Raczyńskiego, znakomit
sze s ą :

1. Ś . J a n ,  jeden  z dawniejszych jego  obrazów, 
bo jeszcze w r. 1844 widzieliśmy go w pracowni 
artysty. Na pomoście kamiennym stoi święty po
przednik pański. Twarz jego  wyraża pokój i na

tchnienie, oczy pełne myśli,  nad głową świeci au 
reola. W  jednym ręku k rz y ż , druga wskazuje w stro
nę, zkąd przychodzi Baranek Boży. Cały ubiór składa 
skóra wisząca przez biodra i płaszcz purpurowy. 
Za nim, w pięknej perspektywie cudny widok syryj
ski, Jordan; dalej odziane lekką mgłą w zgórza, a 
nad nim pogodne niebo powłóczone chmurkami, za
rumienione zorzą. W całym obrazie naturalność i 
prostota , chociaż w niektórych częściach chcieli
byśmy większego wykończenia; tak np. twarz i g ło 
wa proroka zdają nam się n iezupełnie, pod wzglę
dem techniki, doskonałe. Rysunek także, nie jest 
bardzo poprawny.

2. Szlach ta  sejm ikow a na  w in ie  w gospodzie ma
łego miasteczka. W yborne postaci! Po prawej stro
nie przy kominie widzimy siedzących trzech braci 
szlachty, wszyscy pod dobrą już datą; biorą właśnie 
na uwagę czw artego , co także dobrze już podpiły 
wystąpił na środek izby i przytupując nogą , Snać 
pocieszną jakąś prawi krotochw ilę; przy nim staru
szek w zielonym źupanie, z szklanką w reku ,  ko
łysze się na krześle. Głębiej dwie inne postaci 
ściskają się serdecznie. Na wszystkich twarzach, 
la prawdziwie polska szczerota i wesołość, prawdzi
wie sejmikowa rubaszność: rumiane zdrowiem twa
rze, podgolone czupryny. Jeszcze raz powtarzamy, 
w y borne! Prześliczne je s t  tło obrazu. Szare ściany 
gospody, komin, w głębi drzwi, okno, zkąd pada 
oświetlenie na cały obraz. Zrobilibyśmy jedne u-  
wagę panu Raczyńskiemu, źe  na tło tak ładnie szaro 
trzymane, przyjaskrawc są konlusze, szczególniej 
ten czerwony i zielony. Podział światła je s t  bar
dzo dobry i naturalny, rozpływa się wolno bez wy
liczonych efektów. W  twarzach Pr»gnęlil)yśmy wię
cej gry  i rozmaitości.

3. Izb a  czeladna. Obiad. Czworo czeladzi siedzi- 
u stołu. Przy pałacem się ognisku, kobieta zajęta 
gotowaniem. Obok różne sprzęty gospodarskie. W e 
wszystkich postaciach i w całej grupie wiele natu
ralności i prawdy, chociaż cały obraz trzymany za 
nadto szaro; zapewne, ubiór naszego ludu jest  bar
dzo jednostajny, martwy, że się tak wyrażę, nie 
masz tu jaskraw ego kolorytu, ani fantastyczności 
włoskiej: zawsze jednakże chcielibyśmy więcej cie
pła ,  więcej życia. W nętrze izby szczególnie piękne. 
W  ogóle pan Raczyński celuje w malowaniu tła i 
w dobrem urządzeniu światła.

4. B iw a k rossy jsk ich ' żo łn ierzy . Przy zapalonein 
ognisku zebrało się małe kółko z czterech złożone 
osób. Jeden rozebrany z wierzchniej sukni klęczy 
przy gotującym się kociołku. Nad nim ułan z łajką 
w ustach, po drugiej stronie ognia dwaj inni w ca
łym lynszlunku. Wszystkie twarze bardzo charakte
rystyczne, rysunek biegły, koloryt piękny; ale znać 
pospmch i n ewykończenie, jeden  z głównych g rze
chów p. Raczyńskiego. Życzymy zwrócić uwagę ar
tysty na rękę żołnierza sięgającego do drewka. To 
są rzeczy drobne zapewne-, ale w najmniejszym 
szczególe chcemy poprawności i wykończenia wy
kończenia !

5. P ejzaż zim ow y. Przed karczmą w polu stanęły 
chłopskie sanki, para chudych koników i chłop 
przed n iem i, oto cała grupa. Dalej pole okryte śnie
giem, lasek. Taka pojedyńczość, taka prostota! 
A jednak ten obraz liczymy do najlepszych pana 
Raczyńskiego. Perspektywa, nadzwyczajna lekkość 
i technika, znamionują mistrza. Nie radzi widzimy 
tę budę na przodzie obrazu; bez niej byłoby i pię
kniej i prościej. Ś. Ja n  i pejzaż zim ow y  ze wszyst
kich obrazów są najpraktyczniej malowane.

Z mniejszych obrazów zasługują na uw agę: S tu -  
dya z podróży; baw arskie okolice. Charakterysty
czne typy, a szczególnie niebo lekkie, przejrzyste. 
Pejzaże jak  wszędzie u pana Raczyńskiego wyborne. 
Szlach ta  kosztu jąca  w ino u  żyda  mniejszej jes t  
wartości; szczególnie przypomina sejmikową szlachtę 
w gospodzie; radzilibyśmy nie powtarzać się- Le
psze je s t :  W nętrze  k la szto ru  p r zy  św ietle lampy. 
Portrety p. Raczyńskiego zasługują na uwagę. W y
razistością i pięknym rysunkiem, nie mogą jednakże 
porównać się z portretami p. Rajchana. Widzieliśmy 
u p. Raczyńskiego kilka portretów rysowanych wi- 
szerem z nadzwyczajną elegancyą, wyrównywająeą 
miedziorytom, z lekkością i rutyną mistrzowską. Bo
leśnie nam bardzo ,  że pan Raczyński od niejakiego 
czasu zda się więcej zajęty chlebem powszednim, 
niż sz tuką, w której tak pięknie się odznaczył. Le- 
keye rysunku dawane prywatnie zabierają mu czaS 
drogi,  zkąd, gdy przyjdzie wylać się z myślą cią
żącą na sercu, ów pośpiech i niewykończoność.

(Dok. nas/.)
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państwie związkowem byt zagrożony, lub wywró
cony. (Art. 25—28 Ak. dod.

4) Obmyślenie potrzebnych środków do egzeku- 
cyi praw Związku, jego postanowień, wyroków au- 
stragalnych itp. Egzekucję samą bierze, albo poje
dynczy kra j , albo Związek z wynagrodzeniem ko
sztów.

5) Pomoc każdemu rządowi, któremu jego pod
władni, stają w oppozycyi przeciwnej prawu. (Art. 
29 Ak. dod.)

6) Reprezenlacya Związku na zewnątrz, dyplo 
matyczne ncgocyacye, mianowicie zawieranie tra 
ktatów pokoju, lub zawieszenia broni (Art. 49 Ak. 
dod.)

W  ogólności obowiązek kierowania w s z y s t k i e m i  
zewnęirznemi stosunkami Związku, a mianowicie:

a )  „utrzymanie przyjaznych stosunków między Zwią
zkiem i ościenne mi państwami.

b) Przyjęcie postów umocowanych od tych państw 
przy Związku i wystanie w razie potrzeby, po
słów Związku do państw zagranicznych.

c) Prowadzenie układów w imieniu całego Związ
ku i zawarcie traktatów (z potwierdzeniem ta
kowych przez Plenum).

dj Pośrednictwo między państwami zagraniczncmi 
i pojedynczemi członkami Zwóązku, na żądanie 
jednej lub drugiej strony.

7) Obmyślenie sposobów załatwienia skarg wnie
sionych przez obce państwo przeciw członkowi Zwią
zku. (Art. 36 Ak. dod.)

8) Załatwienie sporów między członkami Związku, 
a obceini państwami, i w razach grożących wojną, 
zawiadomienie o tern całego Plenum. (Art. 37 Ak. 
dod.)

9) Obmyślenie i prędkie wprowadzenie w czyn 
właściwych środków obrony, w razie napadu, lub 
niebezpieczeństwa.

10) Obmyślenie i użycie właściwych środków do 
zachowania neutralności Związku, w razie gdyby 
takowa była zagrożoną. Art. 45 Ak. dod )

11) Dozór nad własnością Związku, pobór, roz
kład i rachunkowość, dochodów matrykularnych. 
(Art. 52 Akt. dod.)

12) Strzeżenie praw i zobowiązań między rządem 
i podwładnymi w każdym związkowym kraju, i e- 
gzekucya stosowna powziętych dla utrzymania, 
przez Plenum postanowień. (Art. 53 Akt. dod.)

13) Baczność na przepis, że w każdym kraju ma 
być zaprowadzona konstytucya stanów. (Art. 13 Ak. 
k. w. i 53 Ak. dod.)

14) Utrzymanie tego przepisu stosownymi środ
kami.

15) W y k o n a n i e  postanowień Plenum co do gwa
rancjo praw przyznanych dawnym panującym ksią
żęcym familiom.

Ćo do wotowania komissya proponuje, ażeby wo
łowino prostą większością w radzie wykonawczej, 
h w  Plenum w  pew nych  razach  w ięk szo śc ią ,  a w in
nych 2/3 głosów, lub jednom yślnością .

Postanowienia te są tein waźniejszemi, źe zdaje 
sie iż od ich rozpatrzenia i potwierdzenia skompleto
wany za dni kilka Bundestag we Frankfurcie prace 
swoje rozpocznie.

Z wiadomości tutejszych nic ważnego. W Hof- 
Prokuratur zapadło postanowienie tyczące się tych 
propinatorów w Galicyi, którzy o wynagrodzenie strat 
poniesionych przez utworzenie towarzystw wstrze
mięźliwości, prosili. Rachunki ich uznano za niedo
kładne, i postanowiono wezwać o podanie nowych.

Przegląd Polityczny.
Minister Manteuffel wrócił do Berlina w ponie 

działek. We wtorek odbyło się posiedzenie rady 
ministrów.

Dep. Bismark-Scbonhausen, który przy każdej 
sposobności bronił ministeryum, odmówił przyjęcia 
posady posła przy Związku niemieckim i nawet o- 
świadczył, iż żadnego urzędu dyplomatycznego od 
dzisiejszego rządu nie przyjmie.

Pruska Gazeta oznajmia, iż Hassenpflug obiecał 
stawić sic w Greifswald przed sądem.

Konstytucyjna Gazeta wylicza zaległości państw 
niemieckich do kassy związkowej po 1 stycznia r. b., 
które wynosić mają 2,328,468 złr. i zaległości z li
stopada 1848 r. na armię związkową złr. 1,189,052

Flota niemiecka ma odbyć próbę morskiej podró
ży do Grecyi.

Berlińska Naród. Gazeta donosi, źe Rotschild o- 
biecał poźy.zyć Elektorowi Heskiemu milion złr.

Hr. Mensdorf komissarz austryacki w Holsztynie, 
ma wkrótce ztamtąd odjechać.

— W braku politycznych faktów, francuzkie dzien
niki tern więcej przynoszą nam pogłosek, wieści, 
a nawet komerażów; dotyczą one szczególniej zbliże
nia między prezydentem a jenerałem Changarnier, 
przedłużenia władzy prezydenta, przeglądu konsty- 
tucyi, wreszcie szans zjednoczenia (fusionj .  Co do 
pierwszego zdaje się, że zbliżenie, o którem mowa, 
tyle upragnione przez p. Fauchera, dotąd nie może 
być uważane za fakt dokonany. Sprawa zjednoczenia 
także, mimo energicznego popierania jej przez pp. 
Guizot, Mole, Duchńtel i innych dawniejszych mi
nistrów monarchii lipcowej, niewiele postąpiła. Kvve- 
stya nakoniec przedłużenia prezydentury, podzieli 
jak się zdaje legitymistów na dwa obozy, gdy część 
Umiarkowana tego stronnictwa od dwóch dni oka
zuje się przychylną planowi dziennika Assemblee 
Rationale, polegającemu, jak wiadomo, na utrzymaniu 
L. Napoleona przy władzy, dopóki zjednoczenie nie

da się przywieść do skutku, gdy tymczasem druga 
część legitymistów, mniej umiarkowana, ale jaśniej 
może rzeczy widząca, pojmując źe określona w ten 
sposób prolongaeya mogłaby przedłużyć się w nie
skończoność, wszelkiego odmawia współudziału.

Obiegały nadto wieści o rozdwojeniu w łonie ga
binetu; te jednak nic zdają się zasługiwać na wiarę.

— Rząd angielski powziął postanowienie, które 
w stronnictwie szczególniej demagogicznein wielką 
sprawiło sensacyą. W obawie zakłócenia publiczne
go porządku przez zbytnie nagromadzenie w kraju 
obcych wychodźców, wydał polecenie posłu swoje
mu w Szwajcaryi, aby żadnego więcej paszportu do 
Anglii wychodźcom politycznym niepodpisywał. W ten 
sposób, wydaleni z Szwajcaryi za protestacye prze
ciwko ich internowaniu emigranci, prócz Stanów Zje
dnoczonych, wcale niemnją gdzie się udać.

— Ostatnie wiadomości z Portugalii do dnia 14 
b. m. dochodzące, są pomyślniejsze aniżeli można 
było się spodziewać. Powstanie nierozszerzyło się 
więcej, a król z księciem Terceiry uprzedzając Sal- 
danhę stanął w Santarem, najważniejszej twierdzy 
portugalskiej, zawierającej wielkie magazyny armii. 
Tam powiodło mu się ściągnąć 12,000 wojska, z któ
rem miał wyruszyć przeciwko Saldansze. Depesza 
podająca te wiadomości, niedonosi, gdzie się ten o 
statni obecnie znajduje, niewspomina również o in
nych przywódzcach powstania Das Antas i Sa Da 
Bandeira.

W ie d e ń  2 3  kwiet. W czo ra j  odbyło  się pod 
przewodnictwem barona Kiibeck p ie rw sze  po
siedzenie Rady P a ń s tw a ,  poświęcone w yłączn ie  
rostrząśnięciu wykończonego już regulaminu o- 
brad. Dalsze nomii.acye cz łonków  Rady ocze
kiwane są  codziennie.

— C. k. A ustryaeka  ageneya przy  w ystaw ie 
Londyńskiej znajduje się obetn ie  w domu pod 
Nrem 4 3  na Clarges S tr e e t , Picadillij. A gen
eya ta  podaje do wiadomości, że będzie pomo
cną dla w szystk ich  poddanych A ustryackicl 
p rzybyw ających  na w y s taw ę  i że w lokalu jej 
wystawiona będzie k s ię g a , w którą osoby z A u -  
stryi p rzy b y łe ,  będą m ogły  adresu  sw oje w pi 
s y w a ć ,  dla ła tw ie jszeg o  znalezienia się.

Hr. H art ig  autor znanego pisma p. t. Ge 
nesis der R evolu tion  in  O estreich  w y d a ł  no
w ą broszurę w Lipsku pod napisem „N achtge- 
d anken  von G o tth e lf Z iurecht.“ Druga nowa 
b ro szu ra ,  o odpow iedzia lnościm in istrów , przez 
węgierskiego konserw atys tę  Z se d e n y i ,  dzisiaj 
zabrana  z o s ta ła  p rzez  starostw o grodzkie. Z a 
powiedziany szk ic :  „Gin Fascliing in  fF ien“ 
barona Sternberg, w yszedł ju ż  z druku.

•— W edle  ostatniego spraw ozdan ia  o cyrkula-  
cyi papierów  publicznych, żadna praw ie  n ieza- 
ehodzi różnica między ogólną liczbą znajdują
cych się w  obiegu papierów  z kursem przym u
szonym w' końcu m a rc a , a (ąż liczbą w końcu lu
tego b. r. W  końcu lutego było  w obiegu pa
pierów skarbow ych za  1 0 5 ,5 4 8 ,6 3 3  z ł r .  ban
knotów’ za  2 5 3 , 8 2 2 , 4 9  4 z ło tych  reń., razem za 
3 5 9 , 3 7 0 , 8 2 4  z ł r .  W  końcu marca było  papie
rów skarbow ych 4 1 0 , 0 6 3 , 6 9 9  z łr . ,  banknotów 
2 4 9 , 6 9 3 , 3 3 2  złr . . ,  czyli razem 3 5 9 ,7 5 7 ,0 3 1  
'i*kx»

— P odw yższen ie  p ł a c y  oficerów armii z a c z ą 
w szy  od porucznika aż do pułkow nika w łączn ie  
rozpocznie się z d. 1 lipca r. b.

W  W eron ie  rozstrzelano d. 49go  b. m. za

zienie.
Ni I E M C Y.

B e r l in  21  kwietnia. G a z e t a  narodowa  pisze
0 zamachach na m inisteryum : „Ostateczna pra
w a mniemała przed niedawnym czasem , kiedy  
o b ieg a ły  w ieśc i  o przesileniu ministeryalnem, ze  
jeszcze  nie n a d e sz ła  dla niej chwila bezpośre
dniego udz ia łu  w  kierunku spraw' publicznych. 
Jakkolw iek  cichem u, ale zaw'sze przeważnemu  
jej w p ł y w o w i  podz ięk ow ać należy  za dzisiej
s z y  stan rz czy ,  p rzen ios ła  ona jednak pozosta
wienie d łużej j e s z c z e  obecnemu mP.islerstvvu 
zupełnej  zań odpowiedzialności.  P rzyp UM'ić 
jednak należy, że  skoro s ię  okoliczności nieco 
w ięcej w y ja ś n ią ,  a obrona honoru pruskiego, o -  
partrgo na s ta ro -zw ią z k o w e j  p od staw ie ,  ,lie ty 
le co dotąd trudności nastręczać b ędzie ,  st™11'  
uictwo krzy żo w e j  g aze ty  [N ow a P r u s k a  G a
ze t a j  nie zech ce  nie zarobić na s ł;  w ę ,  jaką na
stręczyć  musi uchylenie d aw n iejszych  kłopotow
1 ostateczne zdobycie t rw a łe j  podstawy. S tron
nictwo to użyje w  r ó ż b  p r z y j a ź i i i e j s z y c h ,  aby j e 
dnemu z  swoich za s łu żęń szy ch  c z ł o n k ó w  z a 
pewnić w ys tęp  na obszerną scenę świata. G a
ze ta  K rzyżo w a  poczytuje przynajmniej odpo- 
wn dnią na taki w ystęp  rolę pos ła  zw iązkow e
go. N azn aczy w szy  po wielokroć razy  konfe
r e n c ją  ołomuniecką jako najszczytniejszy Punkt 
zwrotu polityki p rusk ie j ,  k tóry p r z y w r ó c i ł  Kra-

padku i postaw ić je na stanowi ku poszanowanie 
nakazująceni mianow icie w Niemczech.“ G azeta  
n ow o-pruska  bezprzerw anie  od 7  miesięcy p ra 
wd ô  k rzy czac j’ch n iekonsekw encjach. Ale to 
nietajenie, p rzesz łośc i spec j  alny cel ma na o-  
czach. Ż ą d a  ona mianowania do F rankfurtu  
„energicznej osoby, osoby któraby się nie d a ła  
ani obcą przewagą, ani obcą intrygą uwieść.«

Każdyr u jrzy  tu ukry tą  na ministra p rezydenta  
napaść. Hr. Arniin-Buitzenburg lub tym podo
bne imię jest  dla N o w o -p ru sk ie j g a ze ty  jedyną 
nadal g w a ra n c y ą  silnego na z ew n ą trz  w y s tą 
pienia. Obok tego musi dalej p row adzoną  być 
puryfikacya ze w szystkich  żywdołów, które p rzy 
wodzą je sz c z e  na pamięć czasy R adow itza .  
K reu zze itu n g  znowu dziś donosi, że  Bunsen 
prosił o ouw ułanie z Londynu, wiadomość, która 
się peri  odycznie p ow ta rza ,  w raz  z drugą  o w y 
stąpieniu p. H ey d ta ,  jakkolw iek  polegała  ona 
dotąd w ięcej na życzeniach aniżeli na ta k ta c h 14.

W  chwili, w której ministeryum pruskie, coraz 
silniej zaczepiane  p rzez  staro -  konserw atyw ne 
stronuictw’o , w ah a  się  między przyjęciem dj)- 
ktowanych przez nie w aru n k ó w , z których n a j 
ważniejszym je s t  p rzy p u szczen ie  go do w ładzy 
i bezwarunkowy’ powrót do daw nego, a wzmo
cnieniem się dotychczasowymi przeciwnikami 
swoimi, o p o z y c ją ;  pow yższy  a r ty k u ł  gazety  
narodowej w ięk szą  ma ważność , aniżeli z po
wierzchowności jego dopatrzyć  się można było. 
Jestto  formalne w ezw an ie  rządu  do koalicji 
p rzeciw  podnoszącemu g ło w ę  starem u system o
wi, który pragnie zdobyć w e w ła d z y ,  choćby 
jeden punkt oparcia  się, ufny w pomoc B undes
tagu, iż ten u ła tw i  mu dopięcie zamierzonych 
celów. Z tą d  odrzucenie p raw a o odpowiedzial
ności ministrów w Izbie le j ,  gdzie ten żyw io ł  
p rzem aga , aby sobie samemu nie w iązać  rąk, 
gdy się do w ła d z y  przyjdzie . A r ty k u ł  pomie
ciony jest jakby manifestem libera łów  pruskich, 
i bardzo być m oże, że  ministeryum zagrożone 
gotow aną mu p rzez  tamto stronnictwo zgubą, 
rzuci się w objęcia um iarkowanych, tem w ię
cej, że  j u ż  w tło czy w szy  napo wrót kraj w g r a 
nice państw a  zw iązk o w eg o ,  nie będzie się t rze 
ba obaw iać ponowienia ani ŁJnii ani mobilizaeyi. 
Owszem dla wzmocnienia P ru s  w  R zeszy , rząd  
musi szukać  na nowo przy jaźn i zd radzonych  
św ieżo p rz y ja c ió ł ,  a tego nie dostąpi inaczej, 
jak  o p a r łsz y  się na stronnictwie konsty tucyj
nym. W yb ó r  zatem pełnomocnika do F ran k fu r
tu będzie programem p rzy sz łe j  P ru s  polityki

— Coresp. BI. donosi z B e r l in a : Mamy wia
domość, żć  A u s try a  niejako niezawiśle od z re a 
lizowania w szystkich  innych planów swoich, 
popierać będzie natychmiast po o tw arciu  sejmu 
zw iązk o w eg o ,  u rządzenie  niemieckiej centralnej 
w ła d z y  bezpieczeństw a. Zam iarem  jes t  tego 
państw a  dać  w ła d z y  tej obszerne do działania  
pole, której rów nież zam ierza  poddać pod ro z 
kazy armię zw iązkow ą. W ła d z a  ta  ma być 
tymczasowo do życia  pow ołaną , aż  do obsa
dzenia s ta łe j  w ła d z y  centralnej i w ykonaw cze j.  
Dawniej już donieśliśmy, iż A us try a  zam yśla  o 
reformie us taw y wojennej zw iązku . Część tego 
projektu polega na zniesieniu drobnych kontyn- 
gensów  w ojskow ych. P a ń s tw a  pomniejsze za 
uwolnienie takow e od obow iązków  dostaw y ż o ł 
nierza, mają  s k ła d a ć  w iększą  stosunkow ą o p ła 
tę, która będzie u ży tą  na utrzymanie potrzebnej 
załogi.

Coresp. BI. mówi o polityce austryackie j ze 
względu na F ra n c ję .  „W iadom ość o zażądaniu  
p rzez  A ustryę  od rządu  Sardyńsk iego  pozwole
nia do przeprow adzen ia  przy  z d a rzy ć  się m ają
cej potrzebie armii d w ukroćs to ty s ięczne j , s p ra 
w i ła  tu we w szystk ich  to w arzy s tw ach  mocne 
w rażenie . W iadomość ta jes t  znowu pow tórze
niem niejednych w ieśc i ,  któreśmj’ niedawno po
dawali.  M ożliwe w ypadki w e  F ran c j’i z w ra 
cają  na siebie p rzede  wszystkiem  uw agę Ros- 
syi i A u s t ry i ,  i pańs tw a  te p ragną  być p rzy 
gotowane i dobrze uzb ojone, aby z c a łą  ener
g ią  p rzeciw  nim w ystąpić . W Wiedniu i P e 
tersburgu coraz  bii/.ej upatru ją  zb liżającą się 
chwilę , gd j’ L. Napoleon ze swojemi ideami im- 
peryalizmu lub p rzed łużen ia  prezydentury  w y 
stąpić  będzie m u s ia ł ,  i panuje tam przekonanie, 
że wtedy’ równocześnie stronnictwo u ltradem o- 
kra tyczne z biernego s tanow iska sw ego do z a 
czepnego przejdzie  d z ia ła n ia ,  które  zechcą  
z bronią w ręku przytłum ić, a naw et, gdyby 
par t j’a umiarkowana uledz m ia ła ,  z bronią państw 
zagranicznych. Możemy śm iało  pow tórzyć , że 
położenie to u w a ż a ją  w W iedniu i P e te rsb u r 
gu za bardzo w ażne , że w’ obu stolicach po
czytu ją  w ypadk i w e  Francy i nader  bliskiemi, i 
że p rzeciw  nim vvszj’s tk ich środków  pod ręką  bę
dących, użyć trzeba będzie. Pod tym względem zu
pe łne  panuje porozumienie między I to ssyą  i 
A us tryą  a umowy między obu rządam i są  iak 
ściśle oznaczone, że możnaby z pewnością  tw ie r
dzić o istnieniu tajemnych trak ta tów . Nie m a- 
łem  usiłowaniem ( ? )  państw  obu jest zyskanie  
dla tej koalicyi P rus ,  a wiele szczegó łów  w po
stępow aniu  obu rządów’ może s łu ż y ć  za  oznakę 
tych s tarań . Ta  obaw a w ypadków  w e F r a n 
cyi j e s t  rów nież  niezawodnie jednym z w ażnych  
pow odów  kierujących rządem auslryackim  przy 
o rg an izac ji  Zwdązku niemieckiego i us tanow ie
niu silnej w ła d z y  w ykonawczej.

_  W  Kolonii czyniono rew izy e  w  m ieszka
niu dr. Beckera  w d. 47 kw ietnia  i w tym s a 
mym czasie u introligatora F r ie d r ic h s ;  znalezio
no tu 2 5 0 0  egzemplarzy nowej b roszurj’, któ
rej przedmiotem b y ł ostatni proces drukowy 
B eckera  z p o r o d u  jego pisemka pod t y t u ł e m :  
„M onarchia  czy Rzeczpospolita  ?“ Z a b r a n a  bro
szu ra  ten sam nosi ty tu ł  z dodatkiem: „Część 
d ruga .“

SZW AJ C ARY A.
G a zeta  pocztow a  donosi z Berna 15 kwietnia.

jRadca narodowy P ia n ia ,  po s łan y  do Tessinu 
jako komisarz zw iązkow y nie z n a la z ł  tam ż a -  

łidnych w ażniejszych w ychodźców  w ło sk ic h ,  na
tomiast znaczną liczbę aus tr j’ackich zbiegów i 
znanego z badeńsko-palatyńskiej rew o luc j  i prz j’-  
w ó d zcę ,  którj’ um iał się uchronić przed  n a k a -  
zanem przez radę  zw iązkow ą wydaleniem. S ł j ’-  
s z a łe m , że  w j’chodźcy wydaleni będą  z T ess i
nu, a dziś lub julro oczekują transportu 1 4 3  lu
dzi. R ada  zw iązk o w a  zam ierzała  w y d ać  im 
paszportu do A nglii ;  gdy  jednak  rezydent an 
gielski w yraźnie  o ś w i a d e z j ł ,  że Anglia żadnych  
więcej w ychodźców  przy jm ow ać nie chce, t rze 
ba będzie dla tych ludz i ,  inne w yszukać miej
sce.

F r a n k fu r ts k i  d z ien n ik  donosi z Bazylei 46  
kwietnia. B y ły  j e n e r a ł  badeńskiej armii rew o
lucyjnej F ranciszek  S ig e l ,  p r z y b y ł  tu dziś rano 
w to w a iz y s tw ie  zurischskiego Strzelca i ma być 
w y s ła n y  do Ameryki. R y ły  pełnomocnik Rpltej 
Rzymskiej Filip Bonin, którj’ w  zupełnem  z a 
ciszu ż y ł  w Capalago (kanton Tessy riski) o trz j’-  
mał nakaz przeniesienia  się do innego kantonu 
z tej s trony g ó r y G o ta r d a ,  pod zagrożeniem zu
pełnego wydalenia . Bonin znany jest  jako l i 

czony i zdolny p isa rz ;  przeniesienie, pozbawia 
go zarobku i sposobu do życia . P rzec iw ko  te
mu z nim postępowaniu z an ió s ł  on protest do 
rządu Tessyńskiego i do R ad y  zw jązk o w ej .

Z  Tessinu donoszą , iż w a r to ść  tow arów  do 
Loinbardyi p rzem ycanych , w ynosi rocznie do 
3ch milionów’ z ł r .  Czy s t raż  gran iczna  podoła  
temu zapob iedz , nie da się przew idzieć. To tylko 
pew’n a ,  że tak p rzem ycarze  jak i s trażn icy  osta
tecznych c h w y ta ją  się środków’.

Z  Śoiothurn p isz ą ,  iż w kwietnia niedzielę a -  
resztowano W irz a  tamtejszego księdza  przy ka
tedrze. Uwięzienie nas tąp iło  na rozkaz  w j’ż -  
szej w ła d z y ,  powód tego niewiadomy. W irz  
b y ł  spowiednikiem tu tejszych dam i uw ażany  
by ł  z a  jezuitę. S p ra w a  ta może się s tać  po
wodem now ych za jść  z Rzymem i nie m ałego 
nabawi sądy  kłopotu.

44go  kw ietnia  p rzechodził  transport  4 8 0  w y 
chodźców przez  A ltorf  niosąc trójkolorową cho
rągiew . 4 7go p rzyby ło  do B erna  4 1 3  zbiegów 
w ęgierskich , których tymczasowo w mieście po
mieszczono. Nie wiadomo gdzie ich R ada  z w ią z 
kow a wyśle.

R O S Y A .
G azeta  Pocztowa donosi o w zroście  przem y- 

s łu  ro ssy j 'k iego  j* k  nas tępu je :  M iędzy  p rzed 
miotami f a b ry k a c j i ,  które w’ ostatnich czasach  
w  Rossy i zaprow adzone  b y ły ,  p rzędzalnie  ba
w e łn y  i tkarnie  w  pierw szym  stoją rzędzie . 
P rzy w ó z  surowej b a w e łn y ,  który w ynosił  w r. 
1 8 4 7  nie więcej nad 8 6 2 . 0 0 0  pudów, podniósł 
się w’ r. 4 8 4 8  na 4 , 2 3 4 , 4 0 0 ,  a w  r. 4 8 4 9  
w z ró s ł  do 1 ,5 5 5 ,0 0 0  p u d ó w — zatem w dwóch 
latach więcej nad 8 0 % .  Obecnie znajduje  się 
w kraju 5 0  przędzalni mających około 6 0 0 , 0 0 0  
kołow rotów , które produkują rocznie 7 0 0 , 0 0 0  
pudów przędzy  średnich i n iższych numerów, 
nie w y s ta rc z a jąc  jednak na potrzeby w e w n ę
trznego wyrobu tk a rsk iego ,  który w yrab ia  ro
cznie 4 milion pudów przędzy , i w  3 0 0  fabry
kach blisko 6  milionów sztuk w yrobów  b a w e ł 
nianych. Z  w e łn y  z u ży w a ją  rocznie w 5 0 0  
fabrykach 6 0 0 , 0 0 0  pudów w  połow ie  w  cień
szych gatunkach. W  tkarniach ogran icza ją  się 
najwięcej na w yrabian iu  su k n a ,  które w ynosi 
około 4 %  milionów arszynów  grubego a 9  mi
lionów’ cienkiego ( a r s z j ’n l z z p r z e s z ło  4 J/4 łokc i  
l ipskich). W a r to ść  spotrzebow anych  w Rossyi 
tkanin lnianych wynosi około 5 0  milionów’ rs., 
innych z konopi w yrab ianych  tow arów  około 
2 0  milionów rubli,  w yro b y  z p rzędzy  p rz e d 
s taw ia ją  5 0  milionów rubli srebrem wartości. 
F ab rvk  w yrobów  jed w abnych  znajduje  się 2 5 0 ,  
które potrzebują  rocznie p rzesz ło  4 0 , 0 0 0  pudów 
surowego jedwabiu. Cukier burakow y w y ra 
biają w  2 3 c h  gubern iach , gdzie  3 0 7  cukrowni 
dostarcza  7 9 9 . 5 0 0  pudów cukru, do czego po
trzebują  2 , 1 4 0 , 0 0 0  bt rko i ców buraków sw o j
skich i 'p ró c z  tego około 4 0 0 , 0 0 0  berkow ców , 
z obcych k ra jów  sprow adzanych . Ogólny ruch 
handlowy Rosyi z zag ran icą  w ynosił  r. J 8 4 9  
1 8 6 ,5 5 1 ,6 7 0  rub. sr. z których 9 4 ,4 5 4 .4 7 5  rs. 
p rzypada  aa handel p rzyw ozow y, a 9 2 , 4 0 0 , 1 9 5  
rs. na wwwozowj’.

T U R C Y A .

K o n s t a n t y n o p o l  4  kwietnia. M u k ta p - B e j ’ 
członek Rady S tanu  posłany zo s ta ł  w; n a d z w y 
czajnej missyi do Aleksandry i. M ’u sz nje w no
szą , że  missya jego tycf). *l(5 pogodzenia  pa
nującej między Porta  a Egiptem niezgody. S ta 
tek parow y F a z l i - B a b i r i  u d a ł  s i ę  , j 0  Londynu 
z przedmiotami n» w y s ta w ę  przeznaczonemi i 
znaczną  liczbą z a m o ^ '^ I ^ y c h  kupców tutejszych. 
O zaburzeniach w Bosnu i Rulgaryi bardzo o- 
strożuie donoszą po(urzędow'e dzienniki tureckie 
a zarazem zapew nia ją , iż niemieckie i francus
kie gazety  w ażność  tych  w ypad k ó w  n i e z m i e r 
nie przesadzają , i że s i ły  użyte przez T u rc ją ,  
aż nadto s ą  w y s ta rc z a jąc e  na przytłumienie po
konanego juz na najw ażn ie jszych  punktach po- 
ir sta i i  a. Tajemne dotąd na w s c h o d z i e  n ieza
tarte podejrzenie  o użyciu przez żydów krw i 
chrześciańskiej i mahometańskłei o m i ło  n ie b y 
ło  powodem zaburzenia. Żyd joden bowiem u -  
d e rz y ł  w tw arz  tureckiego chłopca  na ulicy, 
z tąd  W’sz ż ę ło  się zbiegowisko i lud zam y śla ł  
już o rzuceniu się na żydów; szczęściem, że  p o -  
l icya czynnie się w m ięszała , p o c h w y ta ła  uczę-
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stników i na jsurow sze rozpoczęto śledztwo. 
Spokojność  utrzym aną zo s ta ła .

M ocne s p ra w i ła  tu w rażen ie  su row ość z jaką 
sobie pos tąp ił  wielki se rask ie r  M ehem ct-A li pa
sza  przeciw  bratu sw o jem u , nadzorcy  rybo ło -  
s tw a  (B a lu k  N a z ir ) ,  oskarżonem u o zabójstwo 
jednej z żon swoich. Sam  S e ra sk ie r  nakazał 
w y d a ć  go w  ręce  policy i, ' do w iód ł tem samem 
znacznego postępu tak  vv swoim własnym spo
sobie m yślen ia ,  jak  rów nież  pod względem mo
ralności publicznej. M ów ią  bowiem, że przed 
7  laty on sam k a z a ł  utopić w Bosforze trzy 
żony sw o je  za szy te  w  w ork i, a posłow ie  an
gielski i f r a n c u s k i  tak się tem zgorszyli, że po
stano wili.opuścić  ̂  każdą uroczystość, na którejby 
M ehem et Ali b y ł  obecnym.

H o t s z y l d  zamierza z a ło ż y ć  dom handlowy 
w  Konstantynopolu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ł a k ó w  24go kwietnia. Dowiadujemy się z prawdziwy 

przyjemnością, że p. Kajetan Wolski mianowany został  człon
kiem korespondującym rady centralndj agronomicznej (Conseil 
Central d’AgricuIture) paryzkiój.

W  jednym z dawnych rękopisów, pod ty tu łem: Notaty 
mojego d zia d a , napotykamy kilka słów o tańcach i tance
rzach w Polsce, z których przytaczamy następujący wyją 
tek: „Skoczków mosanie, i to nie lada bywało i u nas nie 
skąpo, bo chłopięta sieroty, albo tacy, co im łacina  sprzy 
krzy ła  się, zrobiwszy sobie fugas chrustas  z pod dyscypli 
ny jezuickiej , kwerendowali o jakowe miejsce, coby to im 
życie i okrycie dało; a który z nich ku czemu by ł  skrzętny, 
to i wyszedł nielada. Owoż ta k s ie  też stało i z owym Slan- 
czewskim, co to ochotny i sprawny do skoków, po strachli 
wem R everendissim e P ater, u s ły sza ł  na teatrum Książąt 
Radziwiłłów, applauzy, a okrzyki! Bo też i grackie było 
z niego chłopię, zwinne jak  piskorz, skoczne gdyby konik, 
a sprytne naksz ta łt  Stańczykowcgo plemienia. Tak więc, gdy 
razu pewnego Król S tanisław zasiadł z dygnitarya swoja 
oddzielną, a szykowną przegrodę, i  za dziwy Slanczewskie- 
go obsypywał go applauzem, ten nie wiela myśląc, jednym 
susem z teatrum s tan ą ł  w królewskiej komnatce, a pokło
niwszy się do stóp królewskich, ucałował podaną mu przez 
Króla Jegomośoię r ę k ę , i napowrót tym samym sposobem 
s ta n ą ł  na swcm miejscu. Od tej też pory. Król polubił sko
czka;  a gdy który z panów starszych, alias dygnitaryi,  lub 
też jakie  Książę, zaprosili do siebie Stanisława Augusta, już 
tedy bez Slanczewskiego nie mogło obejść się. Gdy przeto 
Król Jegomość w ybra ł  się na Litwę na łowy, które dlań 
przyrządził  Radziwiłł,  i mospan Slanczewski musiał  puścić 
się w drogę, a lubo mu łowy nie bardzo były na rękę ,  j e 
dnak trudno było oprzeć się woli Króla Jegomości. Po kil
ku zaś dniach pobytu, przyszło i do ochoty; a gdy rozsta
wiali na stanowiskach , Slanczewskiemu dostało się miejsce 
obok Króla. Szumiały l a s y  i t r z e s z c z a ł y  z a g a j n i k i ,  a  h a ł a s  
i tartas ,  by w piekielnej otohłani , bo psy trafiły odyńca, 
I rozżarty zwierz pędził  a  pędził ,  ścieląc sośniaki jakby 
chrust, które nakszta łt  brzytwy ścinał ostrzem k ł a ,  a cała 
psiarnia by mrowie tuż za  nim. Jednym razem da się Slan
czewskiemu spojrzyó, a tu odyniec jak  olbrzym tuż sadzi 
niego. Odechciało się strzału na ten straszny widok, a Jakoś 
do smaku przypada ucieczka; ale gdzież uciekać? rzucił te 
dy flintę, a sam do góry, i już wisi oburącz na ogromnym 
konarze, rozpuszczonym jakby jak a  brama po-nad drogą.
Ale bies, jak  widać, prześladował Slanczewskiego, bo w tej
że chwili, gdy odyniec nadbiega, konar łamie sie, pada jak 
na konia na dzika i już siedzi na nim. Widzi to stojący o- 
bok Król Jegomość, a oględny i niestrachliwy, mierzy do 
odyńca i daje ognia. Pieniek jak  raz, i to dobry, bo ołowia
ny, trafia pod łopatkę, i kładzie trupem owego wierzchowca, 
a z nim i przerażonego, ale żywego jeźdźca. Na cały  czas 
łowów wystarczyło żartów z biednego myśliwca, co miasto 
nbijać, chciał objeżdżać odyńców; a Król Jegomość ciągle 
odtąd przy okazyi powtarzał:  „Żeby nie zręczny skok ,  to 
pan Slanczewski dostałby kłem w bok.w

— W  pierwsze święto wielkonocne powstał nad ranem 
w W rocław iu  ogień na Messergasse. Dom pod Nrem 8 zgo
rz a ł  do szczętu, a na tylnych zabudowaniach sąsiednich do 
mów od Schuhbriicke  spaliły się dachy.

— Kilku reprezentantów Zgromadź, prawodawczego fran- 
cuzkiego, mianowicie: admirał Dupetit-Thouars, jene ra ł  Le- 
fló, Schoelcher, jen e ra ł  Lcbreton, Eugeniusz Sue itd. zamie
rzają  przedstawić Izbie wniosek zarówno interesujący sztuki 
piękne jak  i francuzką marynarkę. Wiadomo, źe król Ludwik 
Filip obstalował był u słynnego malarza scen morskich pa
na Gudin 00 obrazów przedstawiających najświetniejsze czy
ny francuzkiej marynarki.  Z tych obrazów 63 znajduje sie 
już w galeryi Wersalskiej; 27 resztujących, mają być sprze- 
(' ane przez publiczna l icy tac ją ,  jako własność prywatna spa- 
<lku 1)0 zmarłym królu. Ludwik Filip miał zamiar ofiarowa 
ma ich krajo wi, ale nieszczęściem w testamencie zwoim ża-

neJ "  tym względzie nie uczynił wzmianki. Wspomnieni za 
tem 1 LPrezentan(,j wjdza w tem kwesty ^ chwały  narodowej,

wy o czeladzi wiejskiej — przedłożene temuż Ministerstwu; 
ref. Fel. Laskowski. 5) Raport Komitetu o spodziewanym 
wypadku zbiorów; ref. hr. Kazimierz Krasicki. 6) Zdanie Ko
mitetu o premiach rozdawanych dla podniesienia chowu koni 
i bydła; ref. lir. Kaz. Krasicki. 7)  Kwestya tycząca się cła  
na bj'dło. 8)  Pierwsza wystawa bydła i narzędzi gospodar
skich we L w ow ie ; ref. W ładysław  Biesiddecki. 9) 0  po
dziale spólnych pastwisk, zdanie Komitetu przedłożone Mini 
sterstwu R. i G.; ref. Fel. Laskowski. 10) Rachunki gospo 
darskie podług najprostszych zasad, u łożył  hr. Kaz. Krasi 
cki * ) .  11) 0  skutkach podziału gruntów. 13) Wniosek o 
dzierżawach pana Gw. Pawlikowskiego. 13) 0  robociźnic za 
kładowej w Anglii. I ł )  Żegluga parowa na rzekach polskich 
a) Sprawozdanie Gw. Pawlikowskiego, b~) Relacya hr. An
drzeja Zamojskiego, e)  Warunki, pod jakicmi taż żegluga 
podejmuje się spławu produktów'. 15) 0  owadach lasy nisz
czących; ref. Jac. Lobarzewski (z ryc ioą) .  16) Stan Towa
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego podziewiątem walnem 
zgromadzeniu r. 1850.

Pan Lipski wydawca Ziem ianina  w W. Księstwie Poznań- 
skiem, p rz y s ła ł  Tow. gosp. galicyjskiemu dwa zupełne eg 
zemplarze tegoż pisma i 40 egzemplarzy Rozprawy o osu
szaniu pól, tłum. z angielskiego, ofiarując przytem usługę 
swą Towarzystwu. Wywzajcmniając się i  a przychylną oby
watelską usługę panu Lipskiemu, posłało mu Tow. po dwa 
egzemplarze druków sw'oich.— Egzemplarz Rozprawy o osu
szaniu pól kosztuje 30 kr.

Pan Ekielski nadesła ł  do Komitu Tow. gosp. galicyjskie
go dokładny opis młyna do mielenia gipsu i kości palonych, 
tudzież opis pieca urządzonego do przepalania gipsu mielone
go na użytek mularski przeznaczonego — jaki się na Podgó
rzu znajduje. Opis ten można w kancelaryi Tow. każdego 
czasu mieć do przeczytania.

Przyjechali do Krakowa od dnia 2 3 do dnia24 kwietnia: 
Drohojewski Tytus z Czorsztyna. Ulicki Michał greko-kat. 
ksiądz, Kuziemski Michał ksiądz kanonik, Zapałowicz Anto
ni z Wiednia. Neumann Gustaw z W rocławia. Homolacz Kle 
mentyna z Galicji.

W yjechali; Ulicki Michał do Lwowa Worzischek lekarz 
pułkowy do Temeszwaru. Christian Franciszek poiucznik do 
Tyrolu. Kotzebue Wilhelm z żoną, Pilecki Józef do Prus. 
Aleksander Mikołaj do Lipska. Grodzicki Seweryn z żona do 
Polski.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Londyn 18 kwietnia. Gdyby podobieństwem było osza 

cować dziś zapasy wszystkich większych przedmiotów han
dlu, które się znajdowały w pierwszych 20 latach naszego 
stulecia po głównych targach europejskich, a  przy tem ów
czesną ludność Europy i jej s i ły  konsumpcyjne — i wszy
stko to porównać z dzisiejszym stanem rzeczy, z dzisiej- 
szemi żywiołami i datami, — nie mamy żadnej wątpliwości, 
że dzisiejsze składy towarów trzebaby nazwać małemi. 
Większa część przedmiotów, mianowicie pochodzenia zaatlan- 
t jokiego, spadła niżej połowy ówczesnej wartości,  gdyż 
wyrabiane w większych m asach , mogą być taniej sprzeda
wane. Ludność europejska wzrosła  od początku tego wieku 
o 50% , ale żyjąoe ebecnie 260 milionów ludzi konsumuje 
stosunkowo więcej jak owe 180 milionów żyjących w r. 1800,
We wszystkich krajach polepszył się byt mieszkańców, wię 
ksze obudziły się żądania użycia i więcej są  one zaspaka
jane za pomocą wiadomości lepszj’ch, większej czynności 
rozgałęzionego przemysłu. Przekonanie, że po głównych 
targach europejskich rzadko większe znajdują się zapasy 
ważniejszych artykułów handlu, aniżeli one wystarczyć mogą 
na kilkomiesięczną potrzebę, nieraz dawało powód do słu 
sznych obaw; ale pomnożone i ulepszone środki komunika 
cyjne zdołają dowozy szybko i regularnie uła tw ić :  zaleta 
na czas tylko pokoju wystarczająca ,  ale któraby w czasie 
wojny wiele ucierpieć musiała. Często jednak widzimy zna
czne podnoszenie się cen towarów przy najlżejszym widoku 
powiększonej konsumpeyi lub chwilowym ubytku produkcyi.

Wątpliwą jednakże rzeczą pozostanie, czyli dzisiejsza pro- 
dukeya krajów zamorskich utrzymać się zdoła na równi 

możnością zużycia w Europie. Statystyczne dokumenta 
leżą przed nami, które wykazują,  że w tym kraju w osta
tnich tylko 9 latach zużycie pomnożyło sie następnie: 

bawełna 41% tytoń 25%
wełna 64 „ wino 38 „
jedwab 4G„ herbata 38 „
len 80 „ cukier 60 „
konopie 61 „ sp iry tusy53„

W  innych krajach europejskich wzrost zużycia nie jest 
tak znaczny, ale natomiast Zjedn. Stanów Ameryki półn 
sąsiednie kraje  przedstawiają 30 milionów nowych konsu
mentów, którzy muszą od innych producentów kupować te 
przedmioty, których sami nie są  w stanie dostarczyć.

Przy utrzymaniu pokoju europejskiego, o czem dziś wąt
pić nie należy, tak dzisiejsze zapasy towarów jak  i oczeki
wane w r. b. dowozy muszą się bardzo małemi wj’dawad, a 
niekiedy zupełnie nieznacznemi; a że wartość żadnego arty
kułu nie jest nadzwyczaj wysoką, dalsze przeto powiększe
nie się konsumpcji jest  więcej niż prawdopodobne, jeżeli ar- 
tyku łj’ pożywienia pozostaną tanie, a pieniądze kredyt i za
ufanie nie beda zachwiane.

Jak  zawsze tak i w tym roku mało ruchu na naszych 
targach na wiosnę; gdyby jednak należało powyższe zdanie 
o wartości monety, o zapasach i dowozach towarów uznać 
za s łuszne, nie można wcale wątpić o większej czynności 
na targach, a takowa co rok objawia sie w początkach lata.

Handel naszego kraju jest obszerny przy zmiennej fluktu- 
acyi przemysłu fabrycznego, ale wszystkie klasy mają aż 
nadto robotj’ i rzetelne żalenia się nie mogą powstawać.

S u s e  &' S ib e t l i .

j ch c t ua zgromadzenie prawodawcze, aby rzeczone
obiazy za upione b j, przez rz . j  j | a uzupełnienia zbioru
galerj 'i  W e r s a l* ) ^  1

 \ \ r Rouen wvd
, . .. . ar*ył się w zeszłym tygodniu nader smu

tny w jp a  e ’ ądz Maccartan proboszcz kościoła Saint-
Ouen po aZ“ n ^  * ^ “‘łgodniowem, schodząc z kazalnicy 
potknął się 1 P n'e9,częśliwie, że na miejscu ducha
wyzionął.

I K r o n S K * *  I A  D*>ewiąty tom Rozpraw To
warzystwa gospoda™ g “Pościł j uż pr, ! f . • znaj dnj c gi?
w kancelaryi tegoż To . oe w ksisgarniach kraj owych
i zagranicznych do nabyci • "'«£* on następujące przed
mioty: 1)  Plan zakładu gosp 2 * ° ’ “ło*°ny przez ko-
misyę na ogólnem zgromadzeniu arzystwa dnia 25 lute
go 1850 r. wybraną. 2 )  Podanie omitetu t ow. ga8pod Ag 
Ministerstwa R. i G. z przedstawieniem o egliWoj oj
6° gospodarstwa wiejskiego; ref- hr. Kazimierz Krasioki.— 

Projikt do ustawy o policj'i po low ej i 4)  Projekt do usta-

K u r s  l w o w s k i  z d. 22 kwietnia. Dukat holen. 6 złr .  3 kr. 
— Dukat ces. 6 złr .  10 kr. — Półimperyał zł.  rosyjski 
10 z łr .  33 kr. — Rubel śr. rosyjski 2 złr .  2 kr. — Talar 
pruski 1 złr .  54 kr. — Polski kurant i picciozłot. 1 złr. 
30 kr. — Galicyjskie listy zastawne za 100 złr .  89 złr .  28 kr. 

Kurs wiedeński z dnia 23 kwietnia. — Metaliki 96. — 
Nowa pożyczka 84%. — Akcye Banku wiedens. 1270. — 
Akcye Kolei żelaz. 1313/4.— Agio od złota 3 8 % ,  od sre-  
bra 3 3 '/j.

K u r s  w rocław sk i z dnia 23 kwietnia. Banknoty austryac. 
^®3/4* Polaki kurant 947/ | 2.— Listy zastaw'ne Król. Pols.
nowe 94, dawne 94 
górno-szląs. 74.

sty
Akcye kolei Żelazn. Krakowsko-

Nr. 22,626/850 RADA MIASTA KRAKOW A. [823J
Posiedzenie Ogólne.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje do publicznej wiadomości, iż na dniu 1 maja r. b. 

o godzinie 10 zrana odbędzie się w gmachu Rady miejskiej 
pod I. 125 przy ulicy Kanonnej głośna lioytacya in plus na 
sprzedaż materyałów z szopy drewnianej obok ra tusza Ka
zimierskiego stojącej. Cena szacunkowa, od której licytacja  
rozpoczętą zostanie, na złr .  13 kr. 25 m. k. oznacza sie. 
Licytanci wadium w kwocie złr.  2 złożyć są obowiązani. — 
Bliższe w arunk i , oraz wymiar i oszacowanie materyału, 
w biórze wiceprezesa Rady miejskiej w godzinach kancela
ryjnych przejrzanemi być mogą.
’ Kraków dnia 14 kwietnia 185t r.

Wiceprezes J . Paprocki.— Z. S. Jlncgo Zaw isza .

I n s e r a t y .
D on iesien ie .

M ajątek Kobiernice
w cyrkule wadowickim, nad gościńcem wiedeńskim, o pół 
mili od miasta Kent, a dwie mile od miasta Biała,  jest do 
wydzierżawienia wraz z propinacyą od ś. Jana  r. b. Fol
wark ten posiada przeszło 340 morgów wiedeńskich pól or
nych wraz z łykami. Ktoby sobie życzył  dokładniejszych 
wiadomości, może sie zgłosić do zawiadującego tymże ma
jątkiem, lub do samej właścicielki pod liczbę 305/6 ulicy 
śvv. Anny. ( 8 2 7 - 1 - 4 )

i825i Uwiadomienie. “̂ >0 C1'3J
Podpisany czjmiąc zadość potrzebie tutejszego miasta do

tkniętego pożarem, zają ł  się wyrabianiem Sikawek Ognio
wych różnej wielkości i różnego kalibru. Ma przeto już go
towe dwa gatunki: jeden składa się ze skrzynkę graniastej 
do noszenia na czterech ludzi; wytryskuje 25 garncy wody 
w jednej minucie do wysokości 70 stóp wiedeńskich — dru
gi gatunek składa się z kubełka czyli wanienki do noszenia 
na jedną osobę, wytryskuje 10 garncy wody w pół minuty, 
do 40 stóp wysokości. Sikawki te są ła twe do przenoszenia 
w każde miejsce, gdzie potrzeba wymagać będzie— za do
kładność i t rwałość  podpisany zaręcza.

J ó z e i *  H o N N o n M h i  mech. i majster kotlarski 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej Ner 513.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K ursa telegraficzne  * dnia 2-igo kw ie tn ia . Meta

liki 5-proc. 967i6 — Metaliki 4 % -  procent. 84716-— Metaliki 
-proc. 75% ,.— 4 proc. z 1850 r. 89% .— 2% -proc.  5 1 .—. 
-proc. 19% .— Metaliki z oiągn. z 1839 r. za 250, 298%, 

Augsburg 132%. — Londyn 13 1 kr. — Paryż l k l .  — 
Akcye Bankowe 1215. Akcye kolei żel. półn. Ferdin. 1317%.

K u r s  k r a k o w s k i  z d. 23 kwietnia. Banknoty: 8176- — 
skie papiery —. — Pruski kurant 106 %. — Imperyały 
ros. 35 gr. 3. Ruble srebrne nowe —. — Dukaty złp- 20. 5. 
Listy  zastawne Król. Pols, bez kupon. 101. — Listy za
stawne galicyjskie daja 91 ,  żądają 9 1 % .— Cwane, stare 
107 % nowe 108%.

* )  Rachunki te wraz z wzorami rubrykowanemi znajdują 
się także w osobnej broszurce, którćj w kancelaryi Towarz 
gosp. i w księgarniach za 10 kr. dostać można. Papieru dru
kowanego na‘ takie rejestra  będzie można dostać w kancela
ryi tegoż Towarz.

W dobrach GÓRKA SZLACHECKA
między miastem Chrzanowem a Trzebinią przy kolei żelaznej 
położony cli jest  do wj’dzierżawienia od Sgo Jana b. r. młyn. 
propinacya i 100  morgów gruntu ornego. Bliższą wiadomość 
powziąść można od właśoiciela ustnie lub listownie franco  
pod adresem F. H. w Górce— Poczta Chrzanów. [ 8 1 6 - 2 - 3 ]

, PAŃSTW O BOGUCHWAŁA
mila od Rzeszowa potrzebuje od dnia 24 czerwca 1851 zdat
nego Piwowara z pewnemi świadectwami, lub życzącego sobie 
piwny Browar zaarendować na lat 3, z zapasem w miejscu 
kilkaset korcy dobrego słodu i z dodatkiem drzewa. Bliższy 
wiadomość powziąść można na miejscu lub listami franko
wanemu [ 7 9 8 - 2 - 3 ]

Właściciel

po-

gipsu i kości mielonych
na Podgórzu

poczytuje sobie za obowiązek podać do wiadomości 
wszechnej, a mianowicie Obywateli ziemskich : 

że w czasie właśnie obecnym najstosowniejsza zbliża sic 
pora do zaopatrywania sie w gipS mielony, uznany w świę
cie rolniczym za najlepszy i najskuteczniejszy środek czyli 
materyał nawozowy do obsypywania pól, tak koniczyny, jako 
też i innemi roślinami liściastemi, jak  n ap rzyk ład : grochem, 
wyką, lucerny itp. zasianych.

Zakład Młyna w mowie będący, zaopatrzony już jest  w zna
czne zapasy mielonego gipsu, upakowanego porządnie w be
czki obejmujące mniej-wiecej 5 do 7 cetnarów wagi nowo- 
polskiej, który na miejscu zakładu sprzedawany będzie, jak 
następuję:
1 Cetn. w. nowopol. obejm. 100 f. po złp. 1 gr. 6 wm brz.
1 r, — wiedeńsk. „ 138 „ po kr. — — 25 w m. kon.

Za każdą beczkę dolicza się oddzielnie po złp. 3 czyli kr.
50 w mon. kon. Zwracającemu zaś beczki próżne nieuszko
dzone, kasa Zakładu Młyna po złp. 2 za K a ż d ą  sztukę p ła 
cić b ędzie ;— ktoby zaś we własne beczki lub worki gips 
chciał zabierać , temu takowy, jedynie po cenach powyżej 
wskazanych będzie w stosunku wagi obliczonym.

Kraków dnia 17 kwietnia 1851 r.
[ 8 1 2 - 2 - 3 ]  Piotr Stejnkeller.

j* f j;Jas  Anlehen deutscher Fursten und Edellcute , garan-  
>*^«/tirt, vom Prinzen Friedrich von Preussen, Herzog von 

Nassau, Herzog von Meiningen, Herzog von Sachsen-Coburg 
u. a m. bietet die schónen Ge w inne von fl. 25,000. 20.000, 
* 8,000, 16,000, 14,000, 13,000, 12,000, 11,000, 10.000, 10 » 
5,000 u. s w.

Nachste Ziehung am 15 Mai 1851. - * 2
... . , 'e8em ausserst vorthe lhaft eingerichtcten und injeder
Hinsicht empfehlenswerthen Spiel, kónnen Loose zu folgen- 
den Preisen bezogen werden: E n/.elne Loose a fl. 1 30 kr. 
4 Stdck a fl 5, 9 Stuck a fl. 10, 20 Stuck a fl. 20, 56 Stuck 
a fl. 50 durch das unterzeichncte , mit dem Verkauf beauf- 
tragte Grosshandiungshaus

• B i l i o n *  S t i e l i e l  j unior &  Corup. 
[805—3] Banquiers in Frankfurt  a M.

[775] Avis Medical.
SAMUEL LA MERT.

(3 -15)

[8i 3] Kurs ffitnnasłi/ki (2 -3)
Podpisanj' zawiadamia szanownj'ch rodziców i utrzymują 

cj’ch Instytuta naukowe, iż kurs gimnastyki letniej rozpocz
nie się z dniem 5 maja i trwać będzie aż do wakacyi szkol
nej, w domu Wgo Langiego w Raju.— Zapis .przyjmuje pod 
pisany do dnia 5 maja wswojem mieszkaniu przy ulicy Mi 
kołajskiej Ner 647 lsze  piętro, codziennie od l le j  zrana 
do 2ej po południu.— Za kurs cały  trzy miesięcy trwający 
płaci sie od osoby złp. 24 ,  zaś na miesiąc tylko jeden złp 
15.— Z przyczyny, iż w r. zeszłym mało było elewów, pod
pisany myśli zaprzestać uczenia gimnastyki, jeżeli do dnia 
wyżej oznaczonego nie zgłosi się przynajmniej osób 40.

Nauczyciel tańców i gimnastyki upoważniony
J . Z ie liń sk i.

W  Krakowie dnin 17 kwietnia 1851 r.

Dom z ogrodem dziedziń
cem na Pod 
z a m c z u

pod licz. 232 i 236 yv gm. I X ' s t o i ^ 1 w kt6rym jest  szynk 
pojów i skład węgli, jest  do sprzedania z wolnej ręki ka-  

żdego czasu.— Wiadomość w handlu . Fuchsa pod J a 
szczurkami w Rynku.

Le Docteur n  A W |TTJT T  A ’M E D T  ™mbre de 
i’Univemte i j A l T l U l j l l  J u A  I t I I j A  X , d’Kdimbnnrg
membre honoraire de la Societe Medicale de Londres <&Tc. ÓCc. 
Auteur de la P R E S E R V A T IO N  P E R S O N N E L L E ,  et de LA SCIEN CE 
l>e L A  V i e ,  a  l’hoimeur d’informer les personnes qui d e s i r e n t  
le con8ulter sur les differcnts desordres resultant d’ExceS  
ou d’habitudes secretes contractóes dans la jeunesse, dc la 
8yphilis, de la Gonorrhee, d’Ecoulements, dc Retrćcisscmcnts, 
et sur les cas de Debilite nerveuse, de Faiblesse locale et ge
nerale  , precurseurs de la sterilite , de lim pu issancef de 
I’aneantissimeut du but special du M ariage, que chaque jour 
il reęoit a sa residence,

3Z Bedford Square a Lsadres.
Les heures fixees sont de II heures du matin a 2 heures 

de l’apres-midi. Prix de la consultation 25 francs,  soit per- 
sonnelle soit par oorrespondance.— L e  secret est inviolable 
et les lettres rendues sur reclamations.— Les medicaments 
necessaircs sont expedids aveo securilć, dans toutes les par
ties du monde.

La P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l !,e , e s t  i l lu s t r e e  dc q u a ra n te  
flgures  c o lo r ie e s ,  s u r  1’a n a t o m ie ,  la  p h y s io lo g ie  e t  le s  mala
dies susm entionnees, prix  s o u s  eave loppe  5 f r a n c s  f r an co  
5 fr .  50 c.

L a  S c i e n c e  d e  l a  V i e , s e c r e t  p ou r  v iv re  lon g te m p s ,  
avec  p o r t r a i t  e t p lan ch es ,  pr ix  4 f r . ,  f r a n c o  4 f r .  50 c.

ous es exemplaires de la Preservation Personnelle, non 
rcve us e la signature de l’auteur doivent etre considćrćs
comine contrefaęons, e tle  public est prie de ne leur accorder 
aucune conflance.

En vente chez C. Jugel, Schmerber et Hermann, a  Franc- 
tort sur le Mein, et chez Issackoff,  
bourg.

librairc, a St. Pćters-

704] Doniesienie. “S ©  (7~u;)
K urs p ierw szy  F .  A h n a  lY o te e J  I f le to i l i j  nauczeni* 

się w krótkim czasie J ę z y k a  n i e m ie c k i e g o  ild. wyszedł 
już z druku i sprzedaje się po złp. 2 we wszystkich księ-

[780—5-6]  jgarniach tak krajowych Jak i zagranicznych.

822]

Ces. kr.
Krakowsko - 

aórno - szlaska 
KOLEJ 

Ż E L A Z N A
Od 27go tego m. począwszy w kaZ(lt  niedzielę i święto 

pociągi spacerow e odchodzić będą * , a  ° w ą  do Krzeszowic 
o godzinie 2ej po południu, a  7‘ IZCSZ0W»c do K rakow a o 
godzinie 8ej wieczór.  , , , , . , ,

Do jazdy tam i napowrót s ł u zy c o z,e Jeden bilet w Kra
kowie kupiony i kosztuje .
w I klasie 64  kr. monety konwencyjny

II „ 48  n n 5,
III „ 30 ,, » , j n

Z a r z ą d  D r o g i  Ż e la z n e j .

( 2 - 3 )

K. k.
Krakauer- 

Oberschlesi- 
sche 

EISENBAHN.
Mit 27ten d. M. geht an jedetn Sonn— und Feiertage urn 2 

Uhr Nachmittags ein Spazierzug von Krakau nach Krzeszo
wice und dorther 8. Uhr Abends nach Krakau ab.

Zusammen fur Hin- und Riickfahrt wird nur ein  Fahrbil-  
let in Krakau geliist. Dasselbe kostet:
in IsUr Wagenklasse 64 kr. Con. Mnze.

w 48  .. 5,
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